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Podmuchy
pożyczkow e

Pirzed kifai dniami pojawiła się w prasie po­
głoska, że dobiegają dla końca rokowania o ipo- 
życzkę dlla Falski w wysokości 50 mijoinów 
doi arów. Ta radosna mowiiina zastała naiweit 
rozsizeinzioina, mianowicie pożyczka 50 miliomo­
wa ma być pierwszym etapem w sergi poży­
czek w ogólnej wysokości 300 milionów do­
larów. Ten pomyślny Obrót przypisują tej oko- 
liCznioiśd, że specjalnie Ameryka obfituje obec­
nie w płynną gotówkę, której niema gdzie ulo­
kować wobec rozbudzonej w  ostatnim czasie 
niechęci do Niemiec w związku z poczyna­
niami hitlerowskiemi.

Jest zrozumiałem.. że z:e sitńoiny 'Uirzędlowei 
nie reagują na te pogłoski anii w sensie po­
twierdzającym ani zaprzeczającym. Układy 
pożyczkowe nie są z reguły przedmiotem pu- 
bliikacyj urzędowych, ziainiiim nie przybiorą kon­
kretnych form. Z tego powodu można i musi 
się tylko wyczekiwać, co z tego wyniknie. 
Podłoże i uzasadnienie tej pogłoski są realne; 
faktem jest, że Ameryka znowu ma pieniądze 
na eksport i faktem jest, że do Niemiieic zaufa­
nie tam silnie zmalało. Jak z ostatnich spra­
wozdań amerykańskiego sekretarza skarbu 
Wbodlina wynika, panika bankowa zupełnie 
ustała. W  'tych dniach przeszło 12.000 banków 
ponownie podjęło swe czynności, a wfcłaldlki 
publiczności w przeciągu jednego miesiąca 
marca wyniosły przeszło miliard dolarów i to 
przeważnie w złocie albo bonach Złotowych.

Gdyby ta pogłaska sprawdziła się, byłaby to 
pierwsza od r. 1927 —  pożyczka zapałczana 
nie wchodzi w rachubę — większa pożyczka 
polska na terenie międzynarodowym. Niewia­
domo tylko, czy ta ewentualna pożyczka by­
łaby oparta na taklmisamym generalnym wa­
runku, jak pożyczka stabilizacyjna z r. 1927: 
na kontrolerze czy doradcy finansowym choć­
by tylko na 3 lata. W  dzisiejszem naszem po­
łożeniu finansowem warunek taki nie byłby 
niezwykły, a w każdym razie świadczyłby 
o tam, jak zagranica ocenia to> oo u nas nazwa­
no „radosną twórczośoi.ą“ i rozmachem sana­
cyjnym.

Właśnie przed kilku dniami ogłoszoną zosta­
ła ustawa o bonach skarbowych., która prze­
widuje zaciągnięcie pożyczki wewnętrznej 
w killku etapach do wysokości 200 miiiljonów zł. 
Pomijając stwierdzony przez życzliwych dla 
sanaoji rzeczoznawców fakt, że wynik tej po­
życzki jest conajmniej wątpliwy), to w  najlep­
szym razie tj. na wypadek jej powodzenia by­
łaby to kropla na gorący kamień, 'jeże® się 
uwizględni, że budżet przewiduje deficyt około 
400 miljonów, a wedle obliczeń mniej optymi­
stycznych daleko wyższy. W  tych warun­
kach,, w których plany pokrycia deficytu po­
życzką bonową i zapasami kasowemi są albo 
wielkością niewiadomą ailbo fantazją, pożycz­
ka choćby 50 miilljonów dolarów byłaby ratun­
kiem. Czy jednak kapitaliści 'zagraniczni, izna- 
jąc tę sytuację, nie będą mieli wątpliwości na 
punkcie pożyczki, przeznaczonej na łatanie be-

Wartościowa umiejętność: przerachowanie
Obniżenie emerytur z dniem 1 kwietnia nastą­

piło z tem uzasadnieniem, że dokonano „przera- 
chowafnia" ilości lat do wysługi emerytalnej w y­
maganych. W  taki uieskomipiliikawany sposób da­
łoby się u nas niejedno „przerachować", począw­
szy rnjp. od miljonów fruwających w  sali sądowej 
w procesie przeciw Ruszczę.wsik iemu.

Wychodzi się przy tych manipulacjach % dwóch 
założeń: 1) emeryci nie mają, jak to się myślało, 
nabytych praw, lecz wedle recepty najnowszej o- 
Łrzymiują, ide im się daje, z łaski; 2) są to ludzie 
niepotrzebni, gdyż korzystać z ich pracy już nie 
można. Na podstawie tych założeń doszło się do 
prostego wniosku, że cii, którzy po wysłużeniu lat 
przeszli na emeryturę, miuszą ponieść koiszta ma­
sowego przenoszenia w stan spoczynku tych, któ­

rzy mogli jeszcze wprawdzie pracować, ale dla sy­
stemu z różnych powodów stalli się niewygodni. 
Zadużo też było krzyku z powodu olbrzymiego 
wzrostu etatu emerytalnego — obniżono go w  pro­
sty sposób bez pytania tych, którzy wedle zw y­
czajów panujących w świieoie handlu powinni 
mieć głos, ponieważ latami na emeryturę płacili.

Ostatecznie, jeżeli można było zredukować pla­
ce czynnym funkojonarjuszom państwowym iw 
przewidywaniu że zareagują — protestem, moż­
na sobie pozwolić na to tern pewniej wobec eme­
rytów), którzy nie mają nawet możności zagroże­
nia włoskim strajkiem. Przerachowanie stało się 
dla skarbu państwa bardzo cenną; bo dochodową, 
umiejętnością. Wobec kogo zostanie po emery­
tach zastosowaną?

Ten trzeci
Gdzie dwóch się bije, tam trzeci może ober­

wać — w zastosowaniu do sytuacji w Niemczech 
oznacza to, że z coraz wyraźniej, zarysowującego 
się zatargu między Hitlerem a grupą Papen—Hu- 
genberg może wyjść zwycięzcą generał ScMeichar 
albo może też oberwać guza.

W  tej sytuacji wewnętrznej zarysowuje się ro­
snące przeciwieństwo między dążącym do pełnej 
władzy a chcącem się. utrzymać przy udziale w 
niej juhkfersbwesn: Generał Schleicher miał być 
efcsponentem junkierstwa jako ten, który dyspo­
nował najiśilniejisizym instrumentem władzy: w oj­
skiem. Zawiódł te nadzieje, gdyż właśnie on za­
dał junkiersLwu najcięższy cios przez dopuszcze­
nie do częściowego opublikowania rewelacji na 
temat tzw. pomocy wschodniej tj. w jaki sposób 
junfc.rzy wschodnio pruscy naciągnęli państwo na 
setki miljonów dla oddłużenia swych dóbr 
względnie kupna nowych. Schleicher przez te re­
welacje spowodował swój upadek, gdyż w skan­
dal len pośrednio był wmięszany i prezydent Hiin- 
deinibung — jedyny ratunek przed zupełną kom­
promitacją widzieli junkrzy w Hitlerze, który też 
przez wyeliminowanie parlamentu położył kres 
dalszemu omawianiu tej sprawy.

Schleicher został .prywatnym człowiekiem. Jest 
nawet poniekąd ofiarą, gdyż hitleryzm przez are­
sztowanie jego współpracownika pułkownika Bre- 
dowa za rzekome szpiegostwo rzucił cień i na 
Schleichera. Ten obecnie prywatny człowiek jest 
jednak największą dla Hitlera przeszkodą w 
■skompletowaniu swej władzy, gdyż wipływ jego 
na Reiichswehrę pozostał nienaruszony i  dziś tak 
rzecz wygląda, że w tym decydującym czynniku 
Hitler ma za sobą tylko ministra Blomberga, pod­
czas gdy generałowie, sztabowcy, oficerowie stoją 
za Schl eicher em .

Ten stan rzeczy jest Hitlerowi znany i dlatego 
też odnosi się do Reichswehry z największą nie­
ufnością. Bal on jej wyraz przez to, że wprowa­
dził nieznany przedtem w Niemczech cywilny

stan wyjątkowy tyłko dlatego, aby przez wpro­
wadzenie wojskowego nie oddać całej władzy w  
ręce Reichswehry. Dalszym wyrazem tej nieufno­
ści jest zabieganie o powiększanie i  lepsze uzbro­
jenie policji, z której chciałby stworzyć — natu­
ralnie bezskutecznie —  przeciwwagę Rekhs- 
wehrze.

W  kołach poinformowanych utrzymuje się 
przekonanie, że rozsadzenie hitleryzmu .nastąpi ze 
strony jego obecnych sojuszników, którzy mimo 
chwilowego ugięcia Się nie przestali uważać go 
za intruza, za nuworysza dobrego do •wyciągania 
kasztanów z ognia — dla innych. Nie jest do po­
jęcia., aby junkrzy wyrzekli się swego —  jak są 
.przekonani — urodzonego prawa do rządzenia. 
Chwilowo musieli posługiwać się Hitlerem jako 
taranem dła rozbicia groźnych dla ich reputacji 
rewelacyj Schleichera i dła „unieszkodliwienia" 
klasy robotniczej, ałe jest wykluczone, aby na 
długą metę wyrzekli się powrotu do władzy za 
pośrednictwem i za pewęką monarchj.i. W  tej grze 
najsilniejszym atutem w rękach junkrów jest 
Reiohswehra i nie ulega wątpliwości, że prędzej 
dojdą do porozumienia ze swymi ludźmi: Sohlei- 
cherem. Hamrnersteinam itd. aniżeli z Hitlerem, 
który dla nich nie przesianie być wcieleniem nie­
nawistnego panowania ulicy, motłochu.

Jest w tej grze czynnik, który chwilowo jest 
wprawdzie wyzuty iz największych swych praw, 
ałe mimo to z tytułu swej przeszłości jest i po­
zostanie duszą przy junkrach: marszałek — pre­
zydent Hindenburg. Dła junkrów poświęcił on 
Rruninga; dla nich, gdy zaczął okazywać słabość, 
poświęcił Papena; im rzucił na łup Schleichera, 
gdy zaczął być „socjalnym generałem" i kompro­
mitować junkrów. Z tąsamą zimną krwią poświę­
ci bez wahania Hitlera, gdy junkrzy uznają, że 
przyszła pora na zrealizowanie ich planów bez 
niego i wbrew niemu. Hitler wie doskonale, że 
z wielkimi panami nie potrafi się zmierzyć siłą 
i dlatego robi pod nimi podkopy: wkupuje się 
w łaskę policji, wzmacnia swą prywatną armję, 
organizuje własną służbę dyplomatyczną — 
wszystko to nie zastąpi realnej siły., jaką jest 
świetnie uzbrojona i zdyscyplinowana Reichs- 
wehra. Tu decyduje ten trzeci: Schleicher jako 
mąż przyszłości. '

flcyifcu ozy® na zjedzenie? Dtziiiś dowiedzie­
liśmy się, że minister skarbu p. Zawadzki roz­
poczyna urlop, który zamierza .spędzić zagra­
nicą, mówią i o Paryżu. Urlop urlopem, ia moż­
na podozajs wypoczynku mówić z bankierami 
i wytłumaczyć im., jak właściwie sprawa stoi, 
mianowicie., że plany są niebosiężne, ale wy­
konanie Ich rozbija się o ,>małą“ przeszkodę: 
o brak funduszów. Właścwle funduszów — na 
papierze —  mamy nadmiar., ale niema gotówki 
na puszczenie ich w ruch.

Można też, znając z doświadczenia metody 
dywersyjne BBWR, powiedzieć, że te padimi-

chy pożyczkowe akurat w czasie, gdy chodzi 
o wyfbór głowy państwa, mogą mieć przejrzy­
sty oel. Tak ozy owak —  nie ulega wątpliwo­
ści, że byłby najwyższy czas, aby wyjść z do­
tychczasowego specjalnego traktowania nas 
pod względem pożyczkowym, oo zakrawa ma 
ironię. 1 ' i 1
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P O L IT Y K A  PARTJI
W czoraj ogłosiliśmy tekst ttcłiwał 

Rady Naczelnej Polskiej Partji So­
cjalistycznej. Cechą ich bardzo istot­
na jest na wskroś realna ocena rze­
czywistości bez owijania prawdy w 
bawełnę, bez żadnej nieszczerej de- 
magogji. Znaleźliśmy się wszyscy w 
nowej niewątpliwie sytuacji, w nowej 
nie pod jednym, ale pod wieloma 
względami. Położenie międzynaro­
dowe i świata, i Polski w  szczególno­
ści uległo głębokim przeobrażeniom; 
rozstrzygający front naszej epoki hi­
storycznej, —  front walki między So­
cjalizmem  a faszyzmem przesunął się 
znacznie na niekorzyść ruchu socjali­
stycznego, Prace Rady Naczelnej 
wykazały zaś zupełnie jasno, że w 
szeregach Polskiej P a rtji Socjalistycz 
nej niema ani nastrojów panicznych, 
ani nastrojów zniechęcenia; wręcz 
przeciwnie —  wyczuwamy coraz to 
wyraźniej wzmożone i wzmagające 
się stale tętno ruchu masowego, ru­
chu pod naszem kierownictwem.

Mamy już poza sobą doświadcze­
nia siedmiu lat rządów „sanacyj­
nych"; obóz „sanacyjny" ma tak sa­
mo równą liczbę lat doświadczeń od­
wrotnych; przypuszczam, że w jed­
nym, jedynym wypadku bylibyśmy 
zgodni ze sobą, —  i oni, i my: wszel­
kie spekulacje na złamanie i znisz­
czenie Socjalizmu polskiego, wszel­
kie nadzieje, wiązane swego czasu

przez koła kierownicze systemu z p. 
Jaworowskim, później z p. MOra­
czewskim i jego Z. Z. Z. zawiodły na 
całej lin ji; o grupie p. Jaworowskie­
go wspominać właściwie nie warto, 
jako o czynniku w  poiskiem życiu 
zbiorowem; grupa p, MOraczewskiego 
stanowi przykład, nadający się do 
podręczników socjologji, —  do jakie­
go stopnia bezpłodne i bezwartościo­
we są sztuczne twory tego rodzaju w 
chwilach, gdy nadchodzą zdarzenia 
wagi pierwszorzędnej.

Z drugiej znowuż strony —  warto 
podnieść, że rozmaite grupki i grupiąt 
ka „radykalne" społecznie wewnątrz 
obozu „sanacyjnego" nie potrafiły 
nawiązać najmniejszego kontaktu bez 
pośredniego pomiędzy sobą a budzą- 
cemi się zwolna masami; zwolennicy 
„Przełom u", ś. p, „ Źagarów '* wileń­
skich i t. p. nie istnieją w  wielkich 
ruchach robotniczych, jak strajk gór­
ników albo strajk włókniarzy; te 
wielkie ruchy skupiają się dokoła 
P. P. S.; gra w  nich rolę N. P, R. na 
Górnym Śląsku, grają rolę komuniści; 
wszystko inne zostaje poza nawiasem. 
„Sanacyjna" koncepcja „likwidacji 
polskiego ruchu socjalistycznego" 
zbankrutowała.

Świadomość takiego stanu rzeczy 
przenika dzisiaj naszą organizację 
partyjną. Z niej wyrasta spokój we­
wnętrzny, z jakim Rada Naczelna o­

mawiała w sobotę i w  niedzielę ko­
losalne trudności, które —  po zw y­
cięstwie hitleryzmu —  stanęły na 
porządku dziennym. Historja ofiaro­
wała Socjalizmowi polskiemu wspa­
niałą satysfakcję moralną: walka o 
przebudowę ustroju społecznego, wal­
ka o wolność polityczną, walka o 
Rząd Robotniczo -  Włościański wiąże 
się znowu w sposób nierozerwalny z 
zagadnieniem utrzymania i utrwale­
nia niepodległości Polski; problem  
„przełamania za jakąkolwiek cenę 
prądu faszystowskiego" staje się dla 
Polski problemem obrony niepodle­
głości; ideologiczne założenia „sana­
cyjnego" systemu leżą w gruzach na 
równi z narodowo - demokratycznym 
poglądem, że antysemityzm stanowi 
„pępek świata".

Rada Naczelna nakreśliła polityce 
Partji dokładną Mnję rozwojową; u- 
jąć ją można w  kilku punktach:

1) zupełna samodzielność w stosun­
ku do jakichkolwiek innych czynni­
ków;

2) Związanie się ścisłe z ruchami 
masowemi nie w  sensie biernej dema- 
gogji, ale w sensie planowego kierow­
nictwa;

3) systematyczna praoa w dalszym 
ciągu nad jednolitym frontem socja­
listycznym w Polsce;

4) współpraca z ruchem ludowym 
i wogóle z żywiołami nie socjalistycz­

nemu ale szczerze demokratycznemi 
społeczeństwa na odcinku walki prze­
ciwko faszyzmowi w jakiejkolwiek 
postaci;

5) zdemaskowanie nieszczerej i 
„manewrowej" taktyki komunistycz­
nej, odrzucającej, jak dotąd, ideę 
„paktu o nieagresji" z Międzynaro­
dówką Socjalistyczną,

**
*

Rozpoczęliśmy „najtrudniejszy o- 
kres historji". Polska Partja Socjali­
styczna rozpoczęła go z pełnem zro­
zumieniem zadań, które musi podjąć 
— rozpoczęła go z pełną świadomo­
ścią, że odrodzenie ruchu masowegt 
Świata Pracy jest dźwignią jedyna 
lepszego jutra,

Mieczysław Niedziałkowski.
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J. M. BORSKI.

Dyktatura Proletariatu
Rozprawa o warunkach dojścia do 

władzy klasy robotniczej w poszczegól­
nych krajach.

W  tych dniach wyjdzie z druku na­
kładem T-wa Wyd, „światło". Str. 64, 
cena 85 gr. Zamówienia kierować: Tow. 
Wyd. „światło", Warszawa, Polna 66, 
m. 54.

JAN N, MILLER.

Ludzie Bigdy i ludzie drygu*)
i i i .

Analiza społeczna zjawisk życiowych 
była zawsze najsłabszą stroną twórczo­
ści Kadena. W  „Generale Barczu'' poza 
kilku oficerami niema wcale ludzi, żad­
nej zbiorowości, klas czy grup społecz­
nych, Jest oczywiście, jak zwykle w 
świeci® oficerskim, kilka dam od tego, 
żeby panom w chwili wytchnienia było 
miękko i przyjemnie,

Teraz dopiero w świetle „Czarnych 
skrzydeł" i „Mateusza Bigdy" wychodzą 
na jaw i zgęszczają się wady i niedobo­
ry „Barcza".

W  „Generale Barczu" jednak mimo 
wszystko nieuświadomiona należycie i 
nie dostrzeżona niemal przez autora po­
stać majora Pycia, symbolicznego de­
miurga i sprawcy zdarzeń, przy dobrej 
woli odbiorcy pozwalała snuć nić domy 
słów i uzupełnić luki i szczerby koncep­
cji artystycznej (!jak to sobie pozwoli­
łem uczynić w „Zarazie w Grenadzie" 
w rozdziale o Kadenie - Bandrowskim).

W  ostatnich dwóch powieściach już 
niema takiej furtki ani klapy bezpieczeń 

. stwa.
W  powieści z życia „robotniczego” •— 

„Czarnych Skrzydłach” jedynym boha­
terem, godnym tego miana jest ten sam 
„człowiek drygu” , łaskawy filantrop, ry 
cerski półinteligent, zastępca ubogich 
duchem, opętanych przez „partyjników" 
— Tadeusz Mieniewski, który i w„ Ma­
teuszu Bigdzie" reprezentuje jedyną for 
mę życia, zwróconego w przyszłość.

Jak jednak w „Czarnych Skrzydłach" 
Kaden, nie zdaiąc sobie zupełnie widać 
sprawy z powiązań społecznych i roli 
jednostki W  tłumie, nie odsłania nam zu­
pełnie tych sił Społecznych, które wy* 
dźwigając marne nawet jednostki na sta 
nowiska kierownicze, nie przestają być 
ołbrzymiemi, tak’ i w „Mateuszu Big­
dzie" poza Szychem ł czczą dekoracją 
ludowego przedstawicielstwa i kombina 
cii leaderów nie dojrzał chłopa, nie 
dojrzał zbiorowości, nie zrozumiał pod­
kładu społecznego tego wyścigu zadów,

Ponury humorysta krytyki polskiej p. 
E. Breiter wyraził się o Kadenie, te jest 
on „bardziej marxistą w dialektycznem 
ujmowaniu zjawisk życiowych, aniżeli 
najbardziej dogmatyczni marxsiści. Bo 
jest z nim z metody, a nie z tendencji1.'

Jeżeli te słowa mają cośkolwiek ozna 
czać poza podźwiękiem humorystyczne: 
w ustach p. Breitera terminologii, to są­
dząc z dalszej ilustracji ten „marxizm“ 
miałby polegać na tem, te w „Czarnych 
skrzydłach" Kaden „zanurzył się w ży­
cie społeczne od strony materiału i ży­
wiołu ludzkiego, od strony pracy i ka­
pitału, robotnika i wyzyskiwacza".

Chciałbym uspokoić „marksistyczne" 
sumienie p. Breitera uwagą, te podejś­
cie do tych zjawisk życiowych od stro­
ny „pracy i kapitału, robotnika i wyzy­
skiwacza" jeszcze nie rozstrzyga wcale 
ani o dialektycznym materializmie ani
0 marks-zmie, zwłaszcza jeżeli wyjścia 
z konfliktu między pracą i kapitałem, 
iak to czyni Kaden, szuka się nie w kla­
sowym ruchu robotniczym (fe! partvjni- 
ctwol), lecz w fanaberyinych humorach 
utopijnych i indywidualistycznych zbaw 
ców ludzkości w rodzaju Tadeusza.

Kaden, icfąc utartym szlakiem Żerom­
skiego, bierze taką reprezentacyjną je­
dnostkę, odosobnią ją najszczelniej od 
otoczenia, zrywa wszelkie nici społecz­
nej, klasowej zależności, łączące ją ze 
środowiskiem fby piękniej wyglądała w 
swojem „tragicznem osamotnieniu'1...1 —•
1 każe jej się łamać, wychodzić ze skó­
ry, naginać gwałtem i pyskobiciem rze­
czywistość do swoich filantropijnych (na 
wiarę) fanaberyj.

Ta metoda tworzenia jest czysto ro­
mantyczna, zgrana do szczętu, i prowa­
dzi w sposób nieunikniony na mocy 
„dialektycznego rozwoju pojęcia..." do 
karykatury lub paszkwilu.

Bo nie o to tylko chodzi, że Kaden 
za jedyny motor dziejów uważa „forsę i

*) Pierwszą część pracy J. N, Millera dru­
kowaliśmy wczoraj.

dziwki" („materjalizm" Kadena jest 
czysto „fizjologicznego" -pokroju) i zu­
boża w ten sposób karykaturalnie treść 
psychiczną człowieka, lecz że zrywając 
nici zależności jednostki działającej od 
swego społecznego środowiska, czyni z 
niej manekina i ofiarę swych organów 
płciowych i trawiennych, gdyż żadnych 
powiązań tej jednostki z reprezentowa­
ną przez nią grupą społeczną Kaden nie 
dostrzega.

Autor „Bigdy" nie rozumie zupełnie 
samej istoty związku społecznego, wpły 
wu twórczej i zapladniającej zależności 
człowieka od środowiska, treści wymia­
ny psychicznej, która zachodzi między 
jednostką i społeczeństwem.

Dlatego może się łudzić, że obnażając 
organy płciowe i trawienne leaderów 
stronnictw w rodzaju Bigdy, Lachow­
skiego, Mieniewskiego, osobiście (I) od­
powiedzialnych za swoje apetyty, zba­
wia maluczkich, ocala bezimienne i bez­
głos® masy, których w powieści niema 
nawet na lekarstwo.

Jeżeli natomiast tę metodę ogołacania 
człowieka i wyrywania go z właściwe­
go mu środowiska, stosuje się do ludzi 
znanych, choć ukrytych pod kryptoni­
mami, nie może wyjść nic innego nad 
paszkwil o charakterze brukowej insy­
nuacji.

„Historjozofja" więc Kadena sprowa­
dza się do zdemaskowania przywódców 
partyj jako „niemoralnych" z pominię­
ciem zupełnem podłoża społecznego, na 
którem lęgną się i wyrastają takie 
szczęki i ge-nitalja,

Żeromski, stosując tę metodę indywi­
dualizującego odosobnienia jednostki, 
był jednak nierównie bystrzejszym ob­
serwatorem rzeczywistości, dawał więk 
szą ilość zróżniczkowanych społecznie i 
psychicznie typów, zdradzał w  każdem 
słowie prawą chęć wielostronnego uję­
cia człowieka. Kaden dla celów doraź­
nej agitacji politycznej z całą świado­
mością karykaturyzuje typy i stosunki.

Żeromski, obdarzony miarą prawego 
i głębokiego wglądu w serce ludzkie, 
starał się w każdym świntuchu dopa­
trzyć człowieka, Kaden — w każdym 
człowieku —  oonaimniej świntucha.

Bo jeśli już stanąć na stanowisku pry­

mitywnego osądu moralnego, na którym 
słoi Kaden wobec swoich przeciwników 
politycznych i dopuszczając nawet mo­
żliwość stuprocentowej prawdziwości 
podanych faktów „demoralizacji", czyż 
Kaden sądzi, że bar „Klasa" był czeraś 
gorszem od współczesnej „Oazy" a Lol­
ei a Romek od tancerek „Adrji", osła­
dzających życie „tym, co się bili" za 
znacznie grubszą forsę niż to czyniła 
ongi Lolcia Romek —  Deptule.

Któż jak nie Kaden* w „Generale Bar 
czu" mówił o władzy i odpowiedzialno­
ści jako o konieczności dzielenia się 
świństwem i podłością?

Jeżeli się jednak tę miarę stosuje do 
swojaków, czy nie obowiązuje ona w 
równej a może większej właśnie mierze 
w stosunku do przeciwników?

Nie zaprzeczam bynajmniej zasługi 
Kadena, że pierwszy i jedyny z obec* 
nych powieściopisarzy polskich podlął i 
próbował oświetlić zagadnienia chwili 
bieżącej, zetrzeć się z rzeczywistością. 
Żałować jednak należy, że w  tym osą­
dzie nie stać go było na zajęcie n!eza- 
leżnego stanowiska, że wręcz przeciw­
nie, kierując się doraźną i krótkowzrocz 
ną polityką chwili, skompromitował li­
teraturę, dając się użyć za narzędzie 
tym samym macherom ł kombinatorom 
partyjnym, którym tak' doraźne cięgi 
sprawia w „Bigdzie".

O ileż głębiej, przenikliwiej, poważ­
niej, z jakąż miarą czujności społecznej 
oka niezmąconego żadną ślepą pasją ani 
celem osobistym —  w  zamęt pojęć chwt 
II bieżącej wtargnął Żeromski swojem 
„Przedwiośniem"?

Kaden, lekceważąc prawa honorowej 
walki, które nie pozwalają się natrzą­
sać nad powalonym i bezbronnym prze­
ciwnikiem, zdewaluował moralnie sło­
wo pisarza, zepchnął go do roli bruko­
wego pamflecisty,

A  o to mogliby mieć do niego preten­
sje nietylko przeciwnicy polityczni,, któ 
rych stać zresztą na uszanowanie jego 
Doglądów, ale nawet —  „swojacy". Dla­
tego pozwoliłem sobie zacząć od prze­
glądu opinij krytycznych jego obozu.

(Dok. nast,).
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Może na dobrej, ale pewnie na dalekie’ drodze
B. kierownik ministerstwa skarbu, obecnie 

dziennikarz i  kandydat na ambasadora w Rzy­
mie p. Matuszewski, mimo, że ma wrócić znów 
do dyplomacji, nie zaniechał wycieczek do dzie­
dziny finansowo-gospodarczej, zabawiając się ra­
czej w proroka niż w  ilustratora faktów i oświe­
tlacza ich przyczyn.

Przed bardzo powołanem audytor jum: w  lolkailu 
stowarzyszenia oficerów rezerwy wygłosił p. Ma 
tuszewski w ostatni poniedziałek odczyt na temat 
„Polska a kryzys gospodarczy". Nie można się 
spierać z prelegentem, gdy rap. chwali ,,żbawiieimne 
skutki" redukcji płac urzędniczych, którą sam 
przeprowadził. Nie mozina z mm spierać się, gdy 
mówi, że „nasz system rządzenia me jest oparty 
na demagog ji", bo jakże mógłby inaczej mówić 
stuprocentowy samator - pułkownik, który był 
przez jakiś czas głównym filarem tego systemu.

Inna jest sprawa, gdy p. Matuszewski twierdzi, 
że .Polska radzi sobie z kryzysem raiegorzej a 
może nawet lepiej od innych państw" i gdy twier­
dzi, że „jesteśmy na dobrej, bo raa jedynej dro­
dze do zwalczania kryzysu". Przedewszystkiem 
jedno pytanie: czy wogóle u nas miarodajne czyn­
niki robią już coś przybliżonego do radzenia sobie 
z kryzysem i czy weszło się bodaj raa tę dobrą dro­
gę? Jeżeli ^radzeniem sobie z kryzysem" ma 
wedle opinji p. M. być rap. walka z cenami fcar- 
telowemi abo obniżenie dochodu z wierzytelności), 
to musi się stwierdzić, że z tych i podobnych za­
rządzeń nie wynikła praca ani dla jednego bez­

robotnego, raie wynikła raajimraiejisza poprawa 
w sytuacji rolnictwa, handlu i przemysłu — 
a przecież te bolączki są istotą kryzysu, są jego, 
jakby to powiedzieć, namacalnemu zjawiskami.

Jeżeli dalej mówi b. minister, że jesteśmy na 
dobrej drodze do uporania się z kryzysem, pro­
simy o podanie nam choćby jednej ustawy z tylu 
przez większość BB uchwalonych, fctóraby nas na 
tę dobrą drogę zaprowadziła. Czy może uchwale­
nie budżetu z ogromnym deficytem ma być w ej­
ściem na tę drogę? Gzy może szereg ustaw anty- 
robotniczycih ma być wejściem na drogę prowa­
dzącą do przezwyciężenia kryzysu? Czy może za­
powiadana przez p. M. zwyżka cen artykułów rol­
niczych —  przy równoczesnej panującej tenden­
cji obniżania płac i  zarobków — wyprowadził nas 
z kryzysu do lepszych czasów?

Nie pójdziemy za przykładem p. Matuszewskie­
go tj. nie zabawimy się w  proroków, ale zdrowy 
rozum ludzki uczy, że dla osiągnięcia jakiegoś ce­
lu — w  tym wypadku wejścia na drogę popra­
wy — musi się do tego celu podejść tj. coś za­
cząć robić. U nas natomiast, jeżeli się wogóle coś 
robi, to albo coś wprost przeciwnego niż prowa­
dzącego do lego celu albo coś tale prymitywnego 
i często odwrotnego, że się od celu właściwie od­
dalamy. O demagogji lepiej nie mówmy; na tej 
sztuce obóz p. Matuszewskiego doskonale się ro­
zumie i stosuje ją z raiemniejszem wirtuozoslwem 
jak głoszenie rzeczy, których zwykły śmiertelnik, 
nie herold sanacji, nawet przez szkło powiększa­
jące nie zobaczy.

Naruszanie ustawy
Na posiedzeniu Sajmu z 15 marca b. r. od­

czytano następującą interpelację Związku 
parlamentarnego polskich socjalistów do mi­
nistra spraw wewnętrznych w sprawie na­
ruszania przez władze administracyjne prze­
pisów ustawy o zgromadzeniach:

Już w czasie uchwalenia ustawy z dn, 15 marca 
1932 o zgromadzeniach, wyrażano przekonanie, iż 
ustawa ta — aczkolwiek uzależniająca w grun­
cie rzeczy prawo obywateli do zgromadzania się 
od samowoli władz administracyjnych, będzie ła­
mana i przepisy jej inie będą przez władze respek­
towane.

Praktyka okazała, iż przypuszczenia te były 
słuszne i  przepisy ustawy pozostały na papierze, 
a w  rzeczywistości codziennego dnia stronnictwa 
opozycyjne narażone są na bezpodstawne utrud­
nienia, szykany i nadużycia władz administra­
cyjnych i władz bezpieczeństwa, jak tego dowo­
dzi choćby interpelacja ZPPS do pana ministra 
spraw wewnętrznych i ministra rolnictwa w spra­
wie zorganizowanego napadu raa wiec PPS. w Na­
rewce i masakry policyjnej.

Z pośród szeregu podobnych faktów podają 
podpisani do wiadomości pana ministra spraw 
wewnętrznych wydarzenia, które miały miejsce 
w dniu 12 marca 1933 na zebraniu PPS w Ka­
mionce Wielkiej, pow. Nowy Sącz.

Na dzień 12 marca 1933 godz. 12 w poi. zwo­
łał przewodniczący komitetu PPS p. Ludwik Po- 
rernba zebranie (zgromadzenie niepubliczne) w lo­
kalu PPS, w domu p. Webera (dawny dwór) i na 
zebranie to zaprosi! 148 osobiście mu znanych o- 
sób, którym oprócz tego dla wszelkiej ostrożno­
ści doręczył imienne zaproszenia, a listę 'zaproszo­
nych spisał.

Oryginalne takie zaproszenie oraz oryginalny 
spis osób zaproszonych dołączamy do tej inter­
pelacji.

O godz. 12 w  poł. rozpoczęło się zebranie, przy­
czem przy drzwiach lokalu stanęli p. Rafał Smo- 
leń i Kajetan Pałka, bacząc, by na salę raie wszedł 
ktoś raiezapraszony. Zebranie zagaił zwołujący p.' 
L. Poremba, poczem przewodniczącym wybrano 
p. Bartłomieja Bednarza, który również osobiście 
znał wszystkich obecnych. Po przemówieniu p. 
Eugenjusza Pająka z Nowego Sącza, w trakcie 
przemówienia p. Jana Zawieruchy z Nowego Są­
cza weszło na salę o godz. 12‘25 trzech funikcjo- 
raarjuszy policji państwowej, uzbrojonych w ka­
rabiny z nałożon-emii bagnetami, a mianowicie: 
przód. Romuald Krnak (nr. 1616), s t post. Fran­
ciszek Główczyk (nr. 1624) i  .poster. Michał Bo­
chenek (nr, 176), zapytali, kto przewodniczy na 
zebraniu, poczem zażądali od wszystkich obec­
nych legitymacji członkowskich PPS. Przewod­
niczący oświadczył przybyłym policjantom, że 
zebranie jest zgromadzeniem niepublicznem, w 
którem biorą udział tylko osoby, znane osobiście 
zwołującemu zebranie. Na to oświadczył przód, 
Kmak, że zgromadzenie jest publiczne a nialegad-

0 zgromadzeniach
rae i zażądał od przewodniczącego, by wezwał ze­
branych do rozejścia się. Zaznaczyć należy, że po­
licjanci bynajmniej nie stwierdzali, czy zebrane 
osoby są osobiście znane zwołującemu, względnie 
przewodniczącemu zebrania. Jednocześnie poli­
cjanci odebrali laski trzem osobom z pośród ze­
branych, m. in. Stanisławowi Porenubie z Myst- 
kowa,, który ma lewą nogę sparaliżowaną i nie 
może chodzić bez laski. To postąpienie swoje uza­
sadniali potem wobec posła Giołkoisza tem, że oso­
bom uzbrojonym nie wolno brać udziału w ze­
braniu, a laska stanowi broń w rozumieniu roizp. 
Prez. Rizplitej z dnia 27. X. 1932 (prawo o broni, 
amunicji i materjalach wybuchowych). Zauwa­
żyć przy tem należy, że ustawa o zgromadzeniach 
nie zezwala w art. 12 na uczestniczenie osób u- 
zbrojonyoh tylko w zgromadzeniach publicznych, 
a ponadto zwykła laska rade może być uważana 
za broń, choćby nawet post. Bochenek był innego 
zdania. Na wezwanie przewodniczącego zabrania, 
zebrani rozeszli się po wsi, przyczem jednak p, 
Jan Zawierucha zwrócił im uwagę, iż po wyjściu 
poszczególni interesanci mogą pojedynczo wrócić
1 omówić z posłem Giolkoszetm swe sprawy. To 
uznał posit. Bochenek za podburzanie ludzi i za­
pisał Zawieruchę, aby raa niego sporządzić donie­
sienie. Jakoż, gdy p godzinie 13 m. 20 do lokalu 
PPS przybył poseł Ciołkosz, a za nim szereg lu­
dzi, którzy spokojnie stanęli w lokalu, by po ko­
lei z posłem Giołkosizem sprawy swe’ omawiać, 
przybyła do lokalu ponownie policja i zażądała 
opróżnienia lokalu przez wszystkich, aczkolwiek 
otrzymała od posła Giołkosza zapewnienie, że 
żadne zebranie się już nie odbywa i nie odbędzie. 
Policja oświadczyła, że przed upływem 24 go­
dzin (??) nie wolno nikomu wrócić do lokalu, 
gdyż już jeśli 2 osoby są razem, to jest to ze­
branie. Przodownik Kmak powoływał się przy- 
tem na jakieś orzeczenia Sądiu Najw. do ustawy 
z dnia 15 marca 1932, które jednak, o ile podpi­
sanym wiadomo:, są tylko wytworem fantazji wy­
mienionego policjanta. Wszelkie perswazje były 
daremne, .policja raie pozwoliła pozostać w lokalu 
nawet członkom PPS i o godz. 13 m. 35 przymu­
siła zebranych do opróżnienia lokalu.

Jako ilustrację samowoli .policyjnej należy je ­
szcze przytoczyć fakt, że w  trakcie opróżniania 
lokalu st. post. Główczyk wydarł Władysławowi 
Perle numer gazety „Chłopska Prawda" z dnia 
26. II. 1933 i  przedarł ją na pół.

Że całe to najzupełniej bezprawne rozpędzenie 
legalnie odbywającego się zabraftia było zgóry u- 
planowane, tego dowodem jest fakt, że w przed­
dzień zebrania przód. Kmak zapowiedział Józe­
fowi Myjakowi aby nie szedł na zebranie, cho­
ciaż dostał zaproszenie od Poremby, gdyż będzie 
to zebranie nielegalne.

O osobliwych poglądach policjantów na prawo 
zbierania się obywateli świadczy jeszcze fakt, że 
uporczywie twierdzili wobec posła Giołkosza, iż 
do lokalu PPS mają prawo przybywać i  w  lokalu

tym przebywać jedynie i wyłącznie członkowie 
PPS.

Wobec tych faktów zapytują podpisani:
1) Gzy panu ministrowi znane są powyższe 

fakty?
2) Gzy jest gotów pouczyć podwładne mu orga­

ny o przepisach ustawy o zgromadzeniach?
3) Gzy jest gotów Ukarać winnych bezprawne­

go najścia na legalnie odbywające się zebranie w 
Kamionce Wielkiej w  dn. 12 III. 1933 r.?

Przegląd prasy
•—O—*

KSIĘGOZBIÓR LEN INA W  BYDGOSZCZY

O uratowanym przez znanego literata p. Grzy- 
małę-Siedleokiego księgozbiorze (względnie czę­
ści tegoż) Lenina i ofiarowanym przezeń Bibljo- 
tece bydgoskiej — pisze w korespondencji z Byd­
goszczy do „Kurjena Warszawskiego" p. Witold 
Bełza:

(Jak wiadomo, Lenin zigórą 2 lata mieszka! w  
Krakowie: przy ul. Lubomirskich a potem na Dęb­
nikach, a na lato wyjeżdża! do Poronina).

„Oczywista, że nie chodzi tu o wartość ksią­
żek, jako takich, ani też, że były one niegdyś 
własnością wodza rewolucji bolszewickiej — 
chodzi o to, że opatrzone są własnoręcznemu 
uwagami Lenina — a to ma już znaczenie 
niepodrzędraego dokumentu.

Gdy się przegląda szczegółowo te karty, co 
więcej, gdy się wczyta w  te bardzo liczne i 
wiele mówiące uwagi na marginesach, motz- 
raa wprost matematycznie ustalić stopień psy­
chicznego odruchu, co więcej — emocjonal­
ny stosunek autora do danego zagadnienia.
I dalej — już niemal graficznie przedstawić, 
po jakiej lin ji szła myśl leninowska do pew­
nych, bardzo istotnych, zagadnień, jak się ona 
rozwijała w narastaniu pochodnych, czy też 
nawet czysto okolicznościowych problema­
tów — słowem: te karty, które leżą przed 
oczyma badacza — to jakby idea w przekro­
ju, ze wszystkiemu warstwami ewolucyjnych 
procesów — idea-dynamit, co rozsadziła w ią­
zania państwowego ustroju dawnej Rosji. — 
Przyszły monografista Lenina, socjolog, czy 
nawet... antropolog znajdzie tu obfity mater - 
jał dlla swych badań — boć mają te karty 
charakter jakby raptularza, najbardziej oso­
bistych wywnętrzeń — .tajemnicze łaborator- 
jum myśli, które w  danych warunkach i oko­
licznościach musiało być zamknięte na sie­
dem pieczęci.

Proces myślowy był nieoficjalny — na u- 
żytek raczej wewnętrzny. I ta właśnie raie- 
ofiojalność czyni z tych raptularzowych uwag 
dokument o wadze naprawdę historycznej, 
dokument pierwszorzędnego znaczenia".

Autor kończy uwagą: . i
„ I  pomyśleć tylko — gdyby nie przypadek 

i  szczęśliwy traf Grzymały-Siedleckiego — 
dawnoby ten cenny dokument stał się pastwą 
jakiejś tam przekupki krakowskiej, która po- 
owijałaby w jego karty — żywnościowe arty­
kuły swego straganu..."

SANATORZY O DYKTATORACH

Sanacyjny „Kurjer Poranny" — organ przez p. 
Stpiczyńskiego redagowany —  wyszydza mamję 
wielkości, którą opętany jest Mussolini. Ironję 
swoją syci ten dziennik już w  tytule: ^Mały Na­
poleon i  wielki Benito" — wytyka Mussoliniemiu, 
że jest partaczem, a raie partnerem, godnym sta­
nąć w dziejach narówrai z Bonapartem. Pisze mia­
nowicie:

„W  jednem ze swych bombłastyćh prze­
mówień we Florencji, wygłosżonem na uro­
czystości rocznicowej, Mussolini wykrzyknął: 
„Jakąż cudowną drogę przebiegliśmy w  cią­
gu dziesięciolecia!" Miał on niezawodnie słu­
szność, jeśli myślał o swej karjerae osobistej;, 
lecz jeśli mówił o rozwijanej przez siebie 
działalności na rzecz „wielkiej i  .potężnej" 
Italji, to —  jak ostrzega Salvemini, jeden z 
najgłębszych patrjotów włoskich, żyjących o- 
beonie na emigracji, — przypomina ona ra­
czej „piec, w  którym ciągle się pali, a nigdy 
chleba nie piecze".

Wczoraj przytaczaliśmy cierpkie uwagi „Cza­
su" o Hitlerze: pokpiwanie, iż rząd Hitlera umiał 
jeno zniszczyć parlament oraz wszelkie zgnębić 
zrzeszenia — i wytykanie mu, że metody teronu 
świadczą o braku zaufania do współobywateli.

Dziś organ p. Stpiczyńskiego daje lekcję Musso- 
liniemu, nicując dziesięciolecie dyktatury wło­
skiej.
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H. N. BRAILSFORD

A  n  g  1 j  a  a  H i t l e r
Naród angielski na tyle potrafi my­

śleć logicznie, aby zrozumieć, że 
pragnąc uniknąć wojny, musi poczy­
nić pewne koncesje na rzecz N ie­
miec. Uczyniłby to zresztą niemal 
jednomyślnie jeszcze przed rokiem, 
gdyż z przesądów, które stworzyła 
propaganda czasu wojny, nie pozo­
stało nawet śladu. Tragedja polega 
na tem, że przed rokiem we Francji 
panowali Tardieu i Laval. Dziś pu­
bliczność brytyjska obserwuje wyda­
rzenia niemieckie ze zdumieniem 
połączonem z odrazą. Mając wielki 
respekt dla kultury niemieckiej, nie 
może ona zrozumieć tych objawów 
barbarzyństwa. W Anglji antysemi­
tyzm jest całkiem prawie nieznany 
Mieliśmy Żydów na stanowiskach 
premjera, wicekróla Indyj i wielu mi 
nistrów. Brutalne prześladowanie 
Żydów wywiera na przeciętnym An­
gliku większe nawet wrażenie od 
objawów dzikiego okrucieństwa w o­
bec socjalistów i komunistów. A cz ­
kolwiek szczegóły nie są dostatecz­
nie znane wobec grozy wydalenia, 
wiszącej nad korespondentami za­
granicznymi, mieszkającymi w  Ber­
linie, to jednak posiadanych w iado­
mości wystarczy, aby obudzić wszę­
dzie zgrozę i oburzenie. Nawet „T i­
mes" pisze o „nazich", używając 
słów, pełnych zimnej wzgardy
iWszystko to oznacza, że myśl o u- 
stępstwach na rzecz Niemiec nie na­
pawa nas wcale radością. Niemniej 
przeto gotowi jesteśmy poczynić kon­
cesje. Wzruszając ramionami, uczy­
nimy to z obawy, choć przed rokiem 
mogliśmy uczynić to samo, kierując 
się poczuciem sprawiedliwości. Zda­
jemy sobie sprawę, że nasza opiesza­
łość przyprawiła o obłęd połowę na­
rodu niemieckiego. Szał zwycięzców 
wyniósł Hitlera na stanowisko dyk­
tatora.

Dyskusja, która w ubiegły czwar­
tek toczyła się w  Izbie Gmin, wyka­
zała bądź co bądź, że istnieje pewna

(Dokończenie).

rzeczywistnienia planu Mussoliniego 
/iacdonald, uciekający się zawsze 
do mglistych pojęć i komunałów mo­
ralnych, nie dodał nic do tego, cośmy 
już i bez tego wiedzieli. W  imieniu 
prawego skrzydła konserwatystów 
zaatakował go Churchill w  sposób 
świetny i ostry. Atak chybił jedna! 
celu, gdyż był zbyt gwałtowny. D 
żo przemawia za argumentacją Chut 
chilla, —  ja sam dawałem już wyraz 
podobnym poglądom —  lecz dziś za 
późno już, aby móc używać tych ar­
gumentów. Oświadczył on, że zanim 
się Niemcom da broń do ręki, należy 
usunąć powody ich utyskiwań. Jest 
to poniekąd słuszne: powinniśmy jed­
nak byli uczynić to przed wielu jesz­
cze laty. Churchill zwalczał zresztą 
plan dozbrojeniowy Macdonalda, wy 
chodząc przedewszystkiem z założe­
nia, że plan ten krzydzi Francję: re­
dukuje do połowy armję francuską, 
podwajając armję niemiecką. Chur­
chill mógłby dodać jeszcze, że plan 
doprowadza do jednengo poziomu 
zbrojenia powietrzne Anglji i Francji, 
odraczając jednocześnie „do sprzyja­
jącej chwili" powszechne rozbroje­
nie na morzu. Mało kto będzie sie 
iednak pisać na jego poglądy. Partja 
Pracy i liberałowie zgadzają się w

zasadzie na rewizję, lecz poddają 
ostrej krytyce myśl o dyktaturze 
wielkich mocarstw.

Najistotniejszym szczegółem było 
dotychczas sprostowanie przez obu­
rzonego Macdonalda pogłosek o rze 
kornej jego propozycji, która miała 
dotyczyć zwrotu Niemcom kolony 
mandatowej w  Tanganajce. Wszyscy 
są w  zasadzie za rewizją, lecz nikt 
nie chce zdobyć się na ofiary.

Jak więc postąpią wielkie mocar­
stwa? Czy trzymając się mocno 
swych kolonij afrykańskich, zapro­
ponują jednocześnie Polsce, aby ze­
chciała się wyrzec Pomorza? Dykto­
wać warunki można zwyciężonemu 
przeciwnikowi, nie tak łatwo jednak 
—  własnemu sprzymierzeńcowi. Ro 
kowania równają się targom. A le co 
państwa pokonane mają do zaofiaro­
wania? Narazie nikt nie mówi jesz­
cze o szczegółach. Gdy do tego doj­
dzie, presja teroru zniknie już chyba. 
Przeświadczeni jesteśmy w  głębi ser­
ca, że wszystkie te mapy, kolonje i 
chorągwie są czemś nierealnem. Nie 
wątpliwą rzeczywistością jest nato­
miast fakt, że na obszarze połowy 
kontynentu legły w  gruzach nadzieje 
i obronność klasy robotniczej.

Propanu rolny Partii
Uchwała Rady Naczelnej P. P. S.

Oprócz uchwał, podanych we wczo­
rajszym numerze, Rada Naczelna PPS. 
powzięła następującą uchwałę w spra­
wie programu rolnego Partji:

Rada Naczelna po zorientowaniu się 
w materjałach programn rolnego, przy­
gotowanych przez Komisję Centralnego 

różnica zdań nietyle w sprawie za- j Wydziału Wiejskiego — wzywa C. K.

W. do przygotowania i przedstawienia 
XXIII Kongresowi Partji ostatecznego 
tekstu programu rolnego PPS.

Rada Naczelna upoważnia C. K. W. 
do poinstruowania działaczy organiza­
cji wiejskiej w sprawie propagandy pro 
gramu rolnego PPS. oraz w sprawie sto 
sunku PPS, do potrzeb wsi.

sad rewizji, ile w  zasadzie metod u-

Jtlż parokrotnie notowaliśmy wypadki 
charakterystycznych zabaw dzieci szkolnych 
w... wieszanie „no próbą", co ma niewątpli­
wie odtwarzać w formie „niedoskonałej" e- 
gzekufe wykonywane „naprawdę"! V/ tych 
dniach, jak podaje prasa łódzka, grupa 
dziewcząt ( ! )  ze starszych oddziałów szko­
ły powszechnej w miejscowości Chojny 
schwytała podczas pauzy „na lasso" siedmio 
letniego ucznia tejże szkoły i — postanowi-  
ła go „powiesić". Pod działaniem zaciska­
jącej się na szyji — pętli, chłopiec zaczął 
tracić już przytomność i  miła zabawa za­
kończyłaby się dlań z pewnością katastro­
fą, gdyby nie szczęśliwy przypadek, że hak, 
na którym zawisł „delikwent", nie wytrzy­
mał ciężaru i wypadł z muru. Tym sooso» 
bem „egzekucji" nie można było doprowa­
dzić do końca.

Szczególne są, doprawdy, te szubieniczne 
zainteresowania naszej młodzieży szkolnej, 
wychowanej przecież i  urabianej tak nie­
słychanie „państwowo"... Jedną z najułu- 
bieńszych „rozrywek“ niedorostków stajĄ 
się — zabawa w... wieszanie na próbę, cza­
sem kolegów, czasem — samego siebie.

Tkwi w tem niewątpliwie objaw znamien­
nej dla przeżywanych czasów psychozy. Tru  
cizna, sączona wytrwałe a bezkarnie przez 
rozmaitego kalibru „Tajne Detektywy", wy 
wiera wpływ zrozumiały. Brukowa prasa co 
dzienna, zasłyszane rozmowy starszych i t  
p. — też robią swoje. W rezultacie — od­
nosi się wrażenie, że to nie minłsterjum 
oświecenia publicznego, lecz — ministerjurn 
sprawiedliwości „czuwa" nad wychowaniem 
młodzieży i wogółe ton szkolnictwu nadaje.

Ł.

Od Redakcji
Z powodu zamieszczenia we wczoraj­

szym numerze sprawozdania z obrad! Ra 
dy Naczelnej, zmuszeni byliśmy odłożyć 
do numeru dzisiejszego dokończenie ar­
tykułów Braflsforcfa p. t.: „Anglja a Hi­
tler" oraz „Jak został zdetronizowany 
książę Brunświku. Listopad r. 1918.

Nakładem Tow, Wydawn, „Światło" 
ukazała się praca dr. dr. Birencweiga
i Rząśnickiego

„PRAWO DO ZDROWIA" 
zawierająca wiadomości z zakresu higjs 
ny, nieodzowne dla każdego człowieka 
pracy.

T. PLIYIEIR.

Jak został zdetronizowany książę Brunświku?
Listopad r. 1917

(Dokończenie).

Późno w nocy łudizie nie mogą się 
uspokoić. Oddzielne grupy wciąż jesz­
cze ciągną przez miasto. Jedna wraca 
do więzienia, ażeby uwolnić kobiety, o 
których narazie zapomniano. Druga 
słucha przemówień na rynku. Trzecia w 
ogrodzie miejskim organizuje Radę ro­
botników i żołnierzy. Układa się pro­
gram na cbień następny: strajk pow­
szechny, demonstracja robotników i ioł 
niarzy, złożenie księcia z tronu, prokla­
mowanie republiki robotniczej.

Nazajutrz wszystko odbywa saę pod­
ług planu. Fabryki stoją. Demonstracja 
ciągnie przez miasto na dworzec, na 
główną pocztę i przed pałac książęcy. 
Żołnierze — szeregowi kawalerji i lot­
nictwa — przeszli na stronę ludu. Z 
Hanoweru i Bremy przybywają tłumy 
marynarzy.

W ogrodzie miejskim zgromadziła się 
Rada robotników i żołnierzy i układa 
formułę abdykacji. Nieśmiało odzywają 
się sprzeciwy, ale większość je zagłu­
sza. Rej wodzą marynarze, którzy bu­
rzliwie domagają się natychmiastowego 
sp:sania aktu i wręczenia go księciu.

Marynarz ze szramą na twarzy ata­
kuje przewodniczącego:

— August, dawaj papier! Idziemy za­

raz. Co tu długo gadać.
— Ja idę z tobą!
— Składamy księcia z tronu! Co za 

komika!
Przewodniczący spogląda niepewnie 

na marynarzy i zaczyna się namyślać, 
czy to nie za prędko. Z Berlina hasło 
nie przyszło. Właściwie wszędzie jest 
spokojnie z wyjątkiem kilku portów Po 
chwili chwyta za pióro i przekreśla 
swój podpis, położony już na akcie ab­
dykacji. Pozostaje tylko drugi podpis— 
marynarza. Przewodniczący nie idzie 
do zamku, wysyła tylko z deputacją je­
dnego z członków organizacji, jako 
przedstawiciela robotników. Chcą iść 
kolejarze.

Po chwili deputacja w składzie trzech 
marynarzy i jednego robotnika wyrusza 
do zamku. Po drodze spotyka samochód 
ciężarowy, pełen marynarzy. Zawązu- 
je się rozmowa. Kierowca zapytuie, — 
gdzie urzęduje Rada robotniczo - żoł­
nierska. Jeden z przybyłych poznaje w 
przewodniczącym deputacji kolegę z 
tego samego okrętu i dowiaduje się że 
idą właśnie żądać od księcia abdyka­
cji.

— Szofer zawracaj, jedziemy d-o zam­
ku.

— Daj pokój, co cię to obchodzi! Do­
piero dziwowisko! Jedziemy na ka­
wę.

Po kwadransie deputacja jest w pała­
cu. Przyjmuje ją adjutani. prosi do po­
czekalni i idzie z meldunkiem.

Marynarze siedzą dokoła owalnego 
stołu,

— Zupełnie jak u dentysty, tylko tro­
chę więcej miejsca!

Jeden sięga po karafkę. „Woda!" — 
Wtem spostrzega obok na stoliku skrzyń 
kę z cygarami. Sięga bez ceremonji i 
częstuje innych.

— Cygara książęce nie trafiają się 
codzień Słuchajcie jak my mamy do 
niego mówić?

Marynarz ze szramą odpowiada z o- 
burzeniem:

— Jakżeś chciał? tylko bez face- 
cji. Już niema księcia. Jest tylko pan 
Braunświk i pani Braunświk i basta.

Do tytułowania nie doszło wcale. Za­
ledwie zdążyli zaciągnąć się kilka ra­
zy. wszedł książę:

— Widzę, że się panowie już rozgo­
ścili ułatwiając mi przez to moje obo­
wiązki gospodarza, Czem mogę panom 
służyć.

Marynarz ze szramą wręczył księciu 
dokument:

— Przyszliśmy wręczyć panu w imie­
niu ludu ten dokument, który ma być 
niezwłocznie podpisany.

Książe trzyma w ręku ćwiartkę pa­
pieru, na którym napisano pismem ma­
szynowym następujące słowa:

Brutiśw ik, 8 listopada 1918 r.

Ja, Ernest August, książę na B run ś­
w iku i Luneburgu oświadczam, że w i- 
mieniu swojem i moich spadkobierców 
zrzekam się tronu i składam  rządy w 
ręce robotników i żołnierzy".

Następują podpisy: Zander, przewod­
niczący Rady żołnierskiej: Merges, — 
przewodniczący rady robotniczej.

Drugi podpis był przekreślony.
— Panowie będą Irskawi poczekać 

pół godziny, a tymczasem proszę o so­
bie pamiętać!

Tu książę wymownym gestem wska­
zał na cygara i wyszedł do sąsiedn e- 
go pokoju.

Ernest August, książę na Brunświku 
i Luneburgu. zawołany hodowca koni, 
milośmk psów i sportu samochodowe­
go, nigdy się nie wzruszał polityką. Z 
wojny światowej, największego wypad­
ku za jego rządów, wycofał się bardzo 
wcześnie aby wrócić do domu, do swej 
małżonki, koni, psów i śamochodów. 
Abdykacja nie wstrząsnęła nim zbyt­
nio. Narada z ministrami i wyższymi u- 
rzędnikami, która się odbyła w obecno­
ści małżonki, trwała krótko, Już po 
kwadransie książę wręczył marynarzom 
podpisany i kontrasygnowany przez mi­
nistrów dokument. Po 10 minutach Mer 
ges, przewodniczący Rady robntniczo- 
tołnierskiej otrzymawszy akt abdykacyi 
ny, pisał proklamację, oznajmiającą lu­
dowi, że odtąd Brunświk stanowi samo 
dzielną prowincję republikańskich Nie­
miec.
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l roclra sodallstoczncgo
W IEC MŁODZIEŻY W  TARNO W IE

W  niezielę 2 ibm. na wezwanie Centralnego w y­
działu młodzieży PPS odbyło się w sali Domu 
Robotniczego w Tarnowie publiczne zgromadze­
nie młodzieży robotniczej.

Zagaił i przewodniczył tow. Dusza, referaty 
wygłosili tow.: dr. Szymańska, Pelei i Sit. Przed­
stawiciel starostwa bezustannie przerywał mów­
com co wprawiało zgromadzonych w  doskonały 
humor.

Jednogłośnie uchwalono rezolucję, domagającą 
się zadośćuczynienia socjalnym postulatom mło­
dzieży pracującej, oraz wzywającą szerokie ma­
sy młodzieży do wstępowania w szeregi PPS.

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

OBCHÓD 40-LECIA PPS W  BOCHNI
Ku uczczeniu czterdziestoletniej działalności 

PPS miejscowy komitet w Bochni urządzi1 uro­
czystą akademję w dniu 26 marca. Na uroczy­
stość przybyli tow. posłowie: żuławski i A. Cioł- 
kiosiz, oraz liczne delegacje organizacyj zamiejsco­
wych, jawili się tłumnie robotnicy bocheńscy tak, 
że sala Domu Robotniczego wypełniła się do o- 
statniego miejsca. Uroczystość mimo przeszkód, 
robionych przez czynniki sanacyjne, wypadła im­
ponująco. Na scenie, udekorowanej pięknie sztan­
darami i portretami I. Daszyńskiego, oraz zmar­
łych Zygmunta Marka i Romana, zasiedli w pre­
zydjum tow.: Urbański, Durlak, Kurletowa i Ko­
nieczny, przewodniczący komitetu PPS w Kłaju. 
Orkiestra górników odegrała „Marsyljankę", po­
czem tow. Durlak w pięknem przemówieniu za­
gaił akademję, wspominając o bohaterskich wal­
kach proletarjatu pod sztandarami PPS i powi­
tał serdecznie przybyłych posłów i delegacje 
wśród owacyjnych oklasków zebranych.

Młodzież TUR odśpiewała „Na barykady", po­
czem Iow. Ciołkosz w dłuiższem przemówieniu 
skreślił historję walk PPS. Następnie przemawiał 
poseł Żuławski, podkreślając z naciskiem, że o 
inną Polskę walczyła klasa robotnicza i że prole- 
tar jat polski nie spocznie w  walce o wolność, spra 
wiedliwość, o Polskę Socjalistyczną.

Przemówienia posłów wywarły głębokie wraże­
nie. Po przerwie nastąpiła część artystyczna, na 
klćrą złożyły się deklamacje bocheńskich TURow- 
ców, tow.: Dyszy, Wrony i Tomasika. Na zakoń­
czenie odegrała sekcja sceniczna TUR sztukę pod 
tytułem „Montwiłł*. Gra wypadła bez zarzutu.

Akademja wywarła w  Bochni duże wrażenie i 
będzie niewątpliwie dla bocheńskiej klasy robot­
niczej bodźcem do dalszej pracy.

PRZEGLĄD LITERACKI
W IĘ ZIE N IA  W  POLSCE. Nakładem polskiej 

„L ig i obrony praw człowieka" wyszła z druku w 
Przemyślu praca tow. dra Józefa Loosa pod ty­
tułem „Więzienia w Polsce. Cyfry i fakty". Rzecz 
niezwykle sumiennie opracowana, daje czytelni­
kowi na 93 stronach druku ponury obraz stosun­
ków panujących w więziennictwie polskiem. Spe­
cjalny rozdział poświęca autor więźniowi polity­
cznemu. Według urzędowych danych liczba więź­
niów politycznych w  okresie pomajowym w  la­
tach 1926 do 1931 wzrosła z 2227 na 4160. Cyfry 
te jednak są dalekie od rzeczywistości jako nie 
odpowiedające ilości zapadłych wyroków' skazu­
jących w sprawach politycznych.

Wzrost liczby więźniów politycznych jest naj­
lepszą ilustracją obecnego systemu politycznego. 
Go do traktowania więźniów politycznych, to wie­
my, że w  roku 1931 zniesiono w  Polsce obowiązu­
jące formalnie przepisy o odręhnem traktowaniu 
więźniów politycznych i zrównania ich z krymi­
nalnymi... Jest to jedyny bodaj czyn, świadczący 
o poczuciu „demokratyczneiń1 twórców systemu 
pomajowego.

Autor wykazuje, że tradycje zaborców w tej 
dziedzinie były rozmaite. Przytacza wyjątek z 
broszury p. Józefa Piłsudskiego o psychologji wię­
źnia politycznego, w którym między innemi czy­
tamy: „Polskie więzienie pod zaborem rosyjskim 
było całkiem inne. W  Polsce wyobrazicielem tych 
więzień jest cytadela, X  pawilon. Ci, którzy za­
mykali do tych więzień, nie dbali o nic. Wyraźnie 
szedł tu gwałt i przemoc, które nie szukały upraw­
nienia w jakikowiek „moralny sposób",..

„Dziedzictwo było więc ponure" —  stwierdza 
<łr. Loos. Niezmiernie ciekawe są dane, dotyczące 
więźnia śledczego, kryminalnego i nieletniego. — 
Więzienie mimo wszystko nie odstrasza. Liczba 
recydywistów od roku 1923 z 13.970 wzrosła do 
1928 roku na 28.599. W  rezultatach autor stwier­
dza, że więzienia w Polsce nie oddają społeczeń­
stwu nawet ograniczonych usług. Warunki i oto­
czenie w więzieniu obecnem z ofiary nędzy ozy 
przypadku robią zawodowego przestępcę.

Książki dra Loosa nie oszczędziła też cenzura 
przemyska. Rozdział o więźniu śledczym został w

jedenastu miejscach ^skonfiskowany. Rzecz też i- 
lustrująca obecny system — uległy konfiskacie 
przeważnie cytaty z interpelacyj i  przemówień po­
selskich podanych według sprawozdania stenogra­
ficznego sejmowego,

Rzecz dra Loosa o więzieniach w Polsce pole-, 
cainy gorąco naszym czytelnikom. Sprawa ta wa­
żna nietylko z punktu widzenia humanitarnego i 
społecznego —  ale nawet — osobistego... Żyjemy 
w  czasach srożącego się systemu H—M—P, gdy 
więzienia się zaludniają coraz bardziej —  poli­
tycznymi „przestępcami".

OBRONA W  PROCESIE BRZESKIM. Wyszła 
również w  tych dniach drukowana jako rękopis 
broszura adw. Zygmunta Nagórskiego' pod tytu­
łem „Obrona w procesie brzeskim". Broszura za­
wiera mowę mecenasa Zygmunta Nagórskiego, — 
wygłoszoną w  sądzie okręgowym w  Warszawie, 
w  procesie brzeskim 20 grudnia 1931 roku. Mowa. 
poprzedzona jest wstępem, zawierającym spis o~ 
skarżonych więźniów brzeskich oraz zarzuty głó­
wne aktu oskarżenia. Rzecz obejmuje 48 stroń 
druku. Mowa zaopatrzona objaśnieniami jest cen­
nym dokumentem historycznym dla czasów po- 
majowych. Mowa uległa w  trzech miejscach kon­
fiskacie. Między innemi skonfiskowano wyjątek 
z Tezolucji krakowskiego kongresu Centrolewu, 
dotyczący prezydenta Mościckiego. Zaznaczyć na­
leży, że rezolucja ta była w  prasie sanacyjnej dru­
kowana i nie uległa konfiskacie.

„TYGODNIK M AJSTRO W AN Y" Nr. 14 przy­
nosi na wstępie interesujące omówienie wydarzeń 
politycznych (Kronika tygodniowa) AL Bregmian 
kreśili sylwetkę szefa rządu brytyjskiego R. Mac- 
Donailda („GŁ, którzy rządzą światem"), J .. E. 
Sikiwski na marginesie książki Irzykowskiego pt. 
„Benjamitnek" porusza szereg aktualnych zagad­
nień literackich. „Problem Boya" stał się dziś tak 
modny, że wynurzenia wybitnego krytyka na te­
mat ten wzbudziły zrozumiałe zaciekawienie. Ar­
tykuł ^Warszawka i  rzeczy poważne" stanowi dnu 
gą część cyklu feljetonów Skiwskiego; redakcja 
zapowiada dalszy ciąg dyskusji. Z innych arty­
kułów trzeba wymienić feljeton G. Timołjewa o 
życiu literackiem i  teaitrailnem Łodzi, p. Huliki- 
Lajskowskiego o „Dysku olimpijskim" Parandow- 
skiegoi, K. Stromengera o  „Muzyce widzianej", W . 
Husarskiego o śp. Stan. Tomkowiczu. Stałe ru­
bryki „Idee i  (zdarzenia" i  Wśród zagadnień ży­
cia umysłowego", oraz opowiadanie „Rok 5584“ 
J. E. Sławskiego składają siię na urozmaicona 
treść numeru.
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Manifest krakowski
Rząd austrjacki nie p rzypa tryw a ł się bezczynn ie w zrostow i 

ruchu, którego różne oznaki n ie m ogły  ujść czujności po lic ji. P rze ­
dewszystkiem  postanowił rząd ubezpieczyć się co do w o jsk a ; by ło  
go w  G a lic ji mało, bo za ledw ie 30 tysięcy, n ie m iało dostatecznej 
amunicji, a co najw ażn iejsza, rząd nie m ógł byna jm n ie j ufać jego  
w ierności. A b y  sobie w ierność żo łn ierzy  pozyskać, rząd w  styczniu 
1846 r. skrócił czas służby w o jsk ow e j z 14 na 8 lat. Tą  reform ą pozy ­
skał sobie rząd w ojsko, a zarazem  zrob iła  ona bardzo dobre w rażen ie 
na ludności w ie jsk ie j.

A  o lud w ie jsk i rządow i n a jbardzie j chodziło. N ienaw iść chłopa 
pańszczyźnianego do dziedzica postanowił rząd M etternicha w y z y ­
skać dla swoich celów. Starostowie podburzali w ięc chłopów  przec iw  
panom, głosząc, że cesarz kocha chłopów, a ty lk o  panow ie są cie­
m ięzcam i chłopa i nawet w  tym  ty lk o  celu chcą zrobić powstanie 
przec iw  cesarskiemu rządow i i odbudować Polskę, aby chłopa po­
zbaw ić je g o  jed yn ego  opiekuna. P rz y  ówczesnych stosunkach a g i­
tac ja  ta starostów padała na urodzajną glebę. P rzyk a zyw a li w ięc 
starostowie i kom isarze z polecenia rządu chłopom, b y  w  razie w y ­
buchu powstania napadali na zb iera jących  się powstańców, m ordo­
w ali, lub zb itych  i zw iązanych odstaw iali do w ładz; za każdego 
zabitego lub żyw o  dostaw ionego spiskowca w yznacza li starostowie 
chłopom nagrody pieniężne, zapew n ia jąc im zarazem  zupełną bez­
karność za m ordowanie „c ia rachów " i za rabow anie dw orów  szla­
checkich. Jednym z na jgorliw szych  w  tym  w zg lęd zie  starostów 
by ł osław ionej pam ięci starosta tarnow ski Breinl, k tó ry  do p rzep ro­
w adzenia swego planu u ży ł w p ływ ow ego  w śród ch łopów  Szełi. 
Chłopi tem chętn iej posłuch daw ali tym  podszeptom, ile  że w łaśnie 
okropną c ierp ie li nędzę, bo rok 1845 b y ł rokiem  strasznego nieuro­
dzaju  i klęsk elem entarnych.

Tak  się ubezp ieczyw szy, rząd przystąp ił do działania. W  nocy 
z 1.1 na 12 lu tego rozpoczęła po lic ja  aresztowania spiskowców  w e 
Lw ow ie. D em bow ski uniknął aresztowania dzięk i temu, że w łaśnie 
był na p row in c ji. Następnej nocy pon ow iły  się aresztowania w e

Lw ow ie . 11 lu tego aresztował B rein l k ilku  spiskowców w  obwodzie 
tarnowskim  i dostał w  swe ręce ca ły  p la il powstania w  tym  obwodzie. 
16 lutego nadeszła do K rakow a wiadomość o aresztowaniu przez rząd 
pruski M ierosławskiego, L ibe lta  i innych przyw ódców  spisku w  Po- 
znaóskiem. 18 lutego w o jsko  austrjackie pod komendą generała 
Cołlina obsadziło Kraków .

W obe c tych  w ypadków  baw iący w  K rakow ie  członek Rządu N a­
rodow ego i przedstaw icie l Tow arzystw a  D em okratycznego A le  ja to  
18 lu tego rozesłał zaw iadom ienie, że odw ołu je się w ybuch powsta­
nia, poczem w y jech a ł do Paryża.

O dw ołan ie powstania by ło  krok iem  fatalnym . Sparaliżow ało ono 
ca ły  ruch, k tó ry  mimo wszystk ich n ieprzy jazn ych  okoliczności n ie 
b y łb y  jeszcze zupełn ie beznadziejnym , gd yb y  n ie to odwołanie. D o 
jednych  bow iem  m iejscowości doszło na czas, do innych nie. Powstało 
wskutek tego okropne w  skutkach zamieszanie. C i, k tórzy  odwołanie 
na czas otrzym ali, n ie poszli na w yznaczone punkty zborne; inni, 
k tórzy  go nie dostali, sp ieszyli na punkty zborne, ale nie zastawali 
tam spodziew anej siły, nie um iejąc sobie w ytłóm aczyć powodu n ie­
stawienia się reszty sp iskowców ; będąc zaś, wskutek zamieszania 
spraw ionego ow ym  nieszczęsnym postępkiem A lc ja ty , w  zam ałej 
liczbie, padali ła tw o ofiarą  band chłopskich, które, uzbrojone w  kosy, 
cepy, w id ły  i siek iery, napadały na nich. Powstańcy często nie bron ili 
się nawet chłopom, bo ja k o  dem okraci w o le li racze j ponieść męczeń­
stwo, n iż rozpoczynać powstanie od przelew u  k rw i chłopskiej. Tak  
postąpił W iesio łow ski, gdy  chłopi napadli je g o  i je g o  tow arzyszów  
w  L is ie j G órze pod Tarnowem . A  chłopi, k tó rzy  nie rozum ieli, że 
powstanie niesie im  w yzw o len ie , a w ie r zy li św ięcie w  słowa cesar­
skich starostów i kom isarzy, daw ali w  ca łe j pełn i upust sw ej n ie­
nawiści i zemście za w ie low iek o w y  ucisk pańszczyźniany, znęcając 
się okrutnie na powstańcach, których  dążeń po litycznych  i społecz­
nych n ie znali, a w  których  w id z ie li ty lk o  zn ienaw idzonych szlach­
ciców. W ią za li ich i m ordow ali pow oli, rżnęli ich piłam i, w yp a la li 
im  oczy, obdziera li ze sk óry ; trupy i zw iązanych  rannych odw ozili 
do starostw, gdzie o trzym yw a li nagrody pieniężne zą każdego zab i­
tego lub żyw cem  dostaw ionego; napadali na dw ory  szlacheckie, m or­
du jąc m ieszkańców  i rabu jąc m ienie. N a jw p ływ p w szym  i na jokru t­
n ie jszym  w odzem  chłopów  b y ł Jakób Szela.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„Normalne" przekroczenia kosztorysów 
budowlanych o

Hitlerowski mord na Polakach
Berlin, 5 kwietnia. W  Szczecinie napadła ubie­

głej nocy bojówka hitlerowska na grupę Potoków

74 ofiar katastrofy sterowca „Akron"
DRUGI STEROWIEC RÓW NIEŻ OFIARĄ KATASTROFY

ły powietrze, iż zdawało się, jakoby się sterowiec poważnie uszkodzony.

Uszczuplenie świadczeń socjalnych 
dla pracowników umysłowych

25— 70 procent
nto przy budowie hotelu, która kosztowała 250.000 
złotych. Gmach świeżo zbudowany przedstawiał 
ruinę i nie nadawał się nawet do remontu, tylko 
do zburzenia.

W  czasie pytań obrony świadek stwierdza!, że 
nie spotkał się jeszcze z wypadkiem, żeby wogóle 
nie było przekroczeń kosztorysu. Normalnie przyj­
muje się przekroczenia kosztorysu o 25%, jednak 
zazwyczaj są one 2 do 3 razy większe. Jeżeli coś 
ma kosztować miljon zł., to kosztuje 1,700.000 zł.

— 0 00 —

lonego swego czasu Niemcom przez Francję,- An- 
gję, Stany Zjednoczone i Bank Wypłat Między­
narodowych — natrafia na przeszkody, —  Bank 
Rzeszy ma zaproponować zwrot tej sumy. 
GDAŃSK POD NACISKIEM HITLEROWCÓW 

Gdańsk, 5 kwietnia. Frakcja centrowa i nie­
miecko - narodowa postawiły wniosek o rozwią­
zanie Yoikstagu gdańskiego. Wniosek ten wejdzie 
pod obrady we czwartek 13 bm.

DEMONSTRACJE ANTYNIEMIECKIE 
W  TEATRZE 

Patryż, 5 kwietnia. Podczas występów gościn­
nych artystów niemieckich w teatrze miejskim w 
Strassbuingu doszło wczoraj wieczór -do burzliwych 
detmonstracyj antyniemiecikich. Przedstawienie 

musiano przerwać i zawezwać pomocy policji. Do­
szło do starcia, w toku którego szereg osób odniósł 
rany. Także dwóch policjantów zostało pokale­
czonych. Gmadh teatru został przez policję opróż­
niony. Demonstranci urządzili następnie z pod 
teatru pochód pod redakcję dziennika niemiec­
kiego „Der Ełssaesser“ , gdzie wybili szybę wysta­
wową i  usiłowali wystawę podpalić. Także i tu 
rozpędziła policja demonstrantów, przywracając 
spokój.

znalazł w kłębowisku węży ognistych. W  tych 
warunkach nie było mowy o uruchomieniu apa­
ratu radjotelegraficznego celem nadania sygna­
łów SOS. Zauważono nowe, gwałtowne opada­
nie sterowca1, Wyrzucono resztę istniejącego bala­
stu i rzeczy mniej .potrzebne. Na chwilę wzbił się 
sterowiec w  górę, lecz równocześnie porwany zo­
stał przez silny’ podmuch wichru i  ustawiony pro­
stopadle, dziobem do góry a w następnej chwili, 
wiśnód ogłuszającego grzmotu sterowiec runął do 
morza, ulegając strzaskaniu. Gzy sterowiec został 
już przedtem trafiony piorunem, nie zdołano usta­
lić. Przy blasku błyskawic można było dokładnie 
zauważyć członków załogi pływających między 
szczątkami sterowca. Powłoka sterowca utrzymy­
wała się na powierzchni morza, została jednak 
wkrótce uniesiona przez wzburzone fale morskie.

ZAKW ESTJONOW ANIE RUDOWY NOWYCH 
STEROWCÓW 

Nowy Jork, 5 kwietnia. Obie Izby Kongresu 
amerykańskiego zajmowały się dziś katastrofą 
sterowca ,,Afcron“ i powzięły uchwałę, domagają­
cą się przeprowadzenia dokładnego śledztwa, ce­
lem ustalenia, czy wogóle wskazana jest dalsza 
budowa steroweów.

TAKŻE STEROWIEC FRANCUSKI 
USZKODZONY

Paryż, 5 kwietnia. Mały sterowiec francuskiej 
marynarki wojennej „E  9“ zmuszony był wczoraj 
Wskutek defektu motoru do lądowania w szcze- 
rem polu pod fortem Nazaire, przyczem został

l dnia
„COFNĘLIŚMY SIĘ DOBROWOLNIE NA ZGÓ- 

RY UPATRZONE, LEPSZE POZYCJE". Znać, że 
Hitler jest Niemcem, urodzonym ponoć na tery- 
torjmm Austrji. Odwołując ponowny ostry bojkot 
firm żydowskich —  po spaleniu na panewce gróźb 
pod adresem zagranicy, iż powinna w milczeniu 
podziwiać wyczyny jego brunatnych koszul — ko­
munikuje, że osiągnąwszy swój cel strategiczny, 
dobrowolnie cofa zapowiedzianą drugą kampanję 
bojkotową,..

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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TELEGRAMY
ECHA STRAJKU W  ŁODZI 

OLBRZYMIE HONORARJA ZA ZARZĄD MASY

Łódź, 5 kwietnia (tel. wŁ). Mimo zakończenia 
stnajiku włókienniczego Widzewska Manufaktura 
jeszcze nie ruszyła. Przed strajkiem pracowało w 
niej 6.500 robotników. Delegaci fabryczni Inter - 
wenjowali u kuratora masy upadłościowej z tym 
skutkiem, że Widzewska Manufaktura przystępu­
je do pracy.

Pisma tutejsze podają, jakie honorarja pobie­
rają 'kuratorzy masy upadłościowej Widzewskiej 
Manufaktury. Trzech kuratorów za 14-dniową pra­
cę otrzyma po 220.000 żł. Syndyk tymczasowy 
masy otrzyma 1,300.000 zł. Tyleż otrzyma: syndyk 
ostateczny, który przeprowadzi likwidację przed­
siębiorstwa.

W IE LK IE  WYGRANE NA -OTERJI

Warszawa, 5 kwietnia (tel. wŁ). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu 100.000 zł. wygrał nr. 40047; —
75,000 zł. i premję nr. 52208; 20.000 zł. nr. 66700; 
po 15.000 zł. nra 78673, 78083, 129128 (z premja) i 
144247; 10,000 zł, nr. 115103; po 5.000 zł, ,nra 78287, 
127622 i 136519.

WYBÓR PREZYDENTA ŁOTW Y

Rygla, 5 kwietnia. Członek związku chłopskiego 
Albert Kviesis został po raz drugi wybrany pre­
zydentem republiki łotewskiej.

W YGRANA DANJI W  SPRAW IE GRENLANDJI

Haga, 5 kwietnia. Międzynarodowy Trybunał 
Sprawiedliwości wydał dziś decyzję w sprawie 
zatargu duńsko-norweskiego o Grenlandję wscho­
dnią. Orzeczenie, przyjęte 12 głosami przeciw 2, 
staje na stanowisku, że dokonana w dniu 10 lipca 
1931 r. przez Norwegję aneksja wschodniej Gren- 
tondiji oznacza naruszenie istniejącego stanu pra­
wnego, jest zatem bezprawna i niedopuszczalna. 
Z orzeczenia tego wynika:, że Trybunał stanął na 
stanowisku zajętem przez rząd duński.

CZTERNASTY RAZ W YBRANY GUBERNATOR 
BANKU ANGIELSKIEGO

Londyn, 5 kwietnia. Montagu Norman wybrany 
został ponownie gubernatorem Banku Angielskie­
go. Jest to czternasty z rzędu wybór MonLagu Nor­
mana gubernatorem Banku Angielskiego, który 
dokonywany jest co roku.

MACDONALD POJEDZIE DO AMERYKI

Londyn 5 kwietnia „Times" dowiaduje się, że 
premjer MaoDonald zamierza podczas feryj świą­
tecznych wyjechać do Waszyngtonu.

Londyn, 5 kwietnia. Koła poinformowane po­
twierdzają wiadomość „Timesa", wedle której 
MaoDonald ma podczas świątecznych feiryj parla­
mentarnych wyjechać do Waszyngtonu. Jak do­
noszą, MacDonald pojedzie do Stanów Zjedno­
czonych na zaproszenie prezydenta Roosevelta. — 
Ma on wyjechać 13 bm. i  wróci prawdopodobnie 
już 25 bm. 1 - ■ » i

LOT FRANCJA — AM ERYKA POŁUDNIOW A

Paryż, 5 kwietnia, Sławni lotnicy francuscy 
Bosisoutiroł i Rossi wystartowali dziś rano z lotni­
ska Istres do bezpośredniego lotu do Ameryki Po­
łudniowej,, celem pobicia dotychczasowego rekor­
du długodystansowego.
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Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki 
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(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 5 kwietnia.

Na dzisiejszej rozprawie przeciw R/usziczewskie- 
mu zeznawał p. Danko, który z ramienia N IK  prze 
prowadzał kontrolę budów w Gdyni. Świadek ze­
znaje, że zostały wykryte nadużycia. Przekrocze­
nia przy robotach ziemnych w połowie pracy w y­
nosiły z 3 na 6 zł. za 1 m3 wykopu. Większe prze­
kroczenia ustalono przy robotach żelazo-belono- 
wych. W  ten sposób świadek zakwestjonował 
przy kontroli 148.000 zł. W ykryto też przekrocze-

Uchwalona niedawno nowela o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych wprowadziła pewne 
zmiany w zakresie praw bezrobotnego w Kasie 
chorych. Dotychczas bezrobotny, uprawniony do 
świadczeń z ZUPU ubezpieczony był w Kasie cho­
rych od takiej kwoty, aby w razie choroby mógł 
otrzymać zasiłek chorobowy w wysokości odpo­
wiadającej kwocie zasiłku, pobieranego z ZUPU, 
który na ten czas wstrzymuje wypłatę zasiłku.

Według postanowień noweli, bezrobotny będzie 
ubezpieczony w Kasie chorych od kwoty pobiera­
nego z ZUPU zasiłku, wobec czego na wypadek 
choroby, zasiłek chorobowy nie będzie się już ró­
wnał zasiłkowi ZUPU, lecz będzie wynosił 60 
procent tej kwoty. Nowela postanawia jednakże, 
iż okres pobierania zasiłków chorobowych z Ka­
sy chorych nie skraca normalnego okresu z 
ZlUlPiU. • •

i otwarła ogień rewolwerowy. Marynarz Borow­
ski został zabity a dalsze 2 osoby odniosły ciężkie 
rany. Także pewien policjant odniósł ciężką ranę 
postrzałową od zbłąkanej kuli,

FASZYŚCI NIEMIECCY DO WŁOSKICH 
Berlin, 5 kwietnia. Hitlerowski „Amgtriff" dono­

si z kół dobrze poinformowanych, że wicekanclerz 
v. Papein i minister Goering w najbliższych dniach 
mają wyjechać do Rzymu.

H ITLEROW CY POPIERAJĄ POJEDYNKI 
Berlin, 5 kwietnia. Komisaryczny pruski mini­

ster sprawiedliwości Kerd wystosował do podle­
głych mu prokuratorów okólnik, w  którym zaka­
zuje karania studentów za pojedynki. Wskazuje 
on, że pojedynki wśród młodzieży akademickiej 
niezbędne są celem podtrzymania ducha bojowe­
go i nie mogą być zwalczane, lecz przeciwnie mu­
szą być popierane.

NIEPRZEDŁUŻENIE KREDYTU 
Berlin, 5 kwietnia. Z kół miarodajnych dono­

szą, że ponieważ przedłużenie płatnego w dniu 
wczorajszym kredytu redyskontowego Banku 
Rzeszy w  wysokości 70 miljonów dolarów, udzie-

Nowy Jork, 5 kwietnia. Przerwane wczoraj po- 
popoiudniu z powodu mgły i deszczu poszukiwa­
nia za rozbitkami i szczątkami sterowca „Akron" 
zostały dziś wznowione. Departament morski ko­
munikuje, że liczba oficerów i załogi wynosiła 
77 osób. Ponieważ jeden z 4 wyratowanych, mia­
nowicie oficer radijotelegraficzny Copelamd, zmarł 
i ponieważ niema już żadnej nadziei, aby który­
kolwiek z rozbitków znajdował się przy życiu, na­
leży przyjąć, że ofiarą katastrofy sterowca padły 
74 osoby. Wśród ofiar znajduje się również admi­
rał Moffet, który w r. 1930 był delegatem ame­
rykańskim na konferencji morskiej w Londynie. 
Dalej komunikuje departament morski, że mały 
sterowiec marynarki wojennej „J 3“ , który w y­
startował z lotniska Lakehurst na poszukiwanie 
rozbitków „Akronu", również uległ katastrofie i 
spadł do morza. Dwóch ludzi załogi wyratowały 
wodnoplatowce, 5 dalszych łudzi utonęło.

W ICHER I PIORUNY SPOWODOWAŁY 
KATASTROFĘ 

Nowy Jork, 5 kwietnia. Z zeznań wyratowa­
nych rozbitków sterowca ,,Akron" wynika, że 
przyczyną katastrofy była niezwykle gwałtowna 
burza, w strefę której dostał się sterowiec. Hura­
ganowy wicher począł miotać stero weem na wszy­
stkie strony i przytłaczać w dół. Wyrzuceniem ba­
lastu usiłowała załoga uchronić sterowiec od rzu­
cenia go na fale morskie. Sterowiec osiągnął w 
ten sposób znaczniejszą wysokość, dostał się jed­
nak w  strefę niezwykle gwałtownych wyładowań 
atmosferycznych. Pioruny ustawicznie przeszywa-
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TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI!

W  środę 12 kwietnia o godz. 6 wieczór w sald 
Domu Robotniczego, ui. Dunajewskiego 5, odbę­
dzie się

zebranie partyjne 
organizacji krakowskiej.

Referować będą tow. posłowie CIOŁKOSZ i ŻU­
ŁAW SKI.

Wejście za okazaniem legitymacji.
OKR PPS Rraków-miasto. 

00 0C X X X X X X X X X X X X X 3 000C X X X X X X X X X X X X 3 00O

URONI Kil
SPIS OSÓB, POW OŁANYCH DO SPRAW O­

W A N IA  OBOWIĄZKÓW SĘDZIÓW PRZYSIĘ­
GŁYCH. Magistrat podaje do wiadomości, że w 
najbliższych dniach przystępuje do sporządzenia 
spisu osób, powołanych do sprawowania obowią­
zków sędziów przysięgłych. Spisy te uskuteczniać 
będą komisarjaty obwodowe, które też doręczą 
właścicielom realności druki potrzebne do wygo­
towania spisów. Druki te mają właściciele realno­
ści w myśl pouczenia zamieszczonego na druku 
dokładnie we wszystkich rubrykach wypełnić, — 
podpisać i natychmiast zwrócić do komisarjatu 
obwodowego. Uprasza się wszystkich właścicieli 
realności o zastosowanie się do zarządzenia ma­
gistratu i ułatwienie w ten sposób czynności ko- 
misarjalom obwodowym.

SZTUCZNY LÓD. Po przeprowadzeniu general­
nego remontu miejskiej fabryki lodu rozpoczęła 
gmina produkcję lodu sztucznego na rozpoczyna­
jący się sezon letni. Remont przeprowadzony zo­
stał w kierunku nietylko zabezpieczenia samej 
produkcji, ale też jakości lodu pod względem czy­
stości i wysokiego stopnia kalorji zimna. Nadto 
w zrozumieniu sytuacji gospodarczej i zniżki cen 
innych produktów, wprowadza gmina ^naczną oto 
niżkę ceny lodu. Cenę jednego słupka, ważącego 
około 26 kg. zredukowano z 1 zł. 20 gr. na 1 złoty, 
a dla umożliwienia restauratorom i fabrykantom 
wody sodowej potrzebującym znaczniejszych ilo­
ści lodu, posługiwania się lodem czystszym, po­
zbawionym bakterji i zakażeń, zaprowadzono dal­
szą zniżkę (80 groszy za słupek).

KONAJĄCE DRZEWO NA PLANTACH. „Stan 
zdrowia" drzewa, przeniesionego z rogu ul. Szew­
skiej na dalszy teren w głąb plant, jest bardzo 
groźny. Biedne drzewo choruje, gdyż końce ko­
rzeni obcięto siekierami. Obecnie odbywa się 
gwałtowne leczenie drzewa przez zastosowanie 
kuracji hydropatycznej. Zrobiono naokoło drze­
wa rów z ziemi, do którego dopływa woda wężem 
gumowym z hydrantu, umieszczonego przy re­
stauracji Pawillon. Drzewo osadzone jest bardzo 
słabo w ziemi, przeto przytrzymywane jest dru­
tami, których końce przytwierdzone są do sąsie­
dnich drzew. Czy pacjent przetrzyma „przesile­
nie chorobowe", nie wiadomo, w każdym razie o- 
piekę ma większą ze strony miasta, niż bezrobo­
tni krakowscy.

ZJAZD MŁODYCH HISTORYKÓW. W  dntiaeh 
20 i 21 kwietnia odbędzie się w Krakowie II. 
zjaizd wydziału Kół historyków. Na zjazd przy­
bywają przedstawiciele wszystkich środowisk u- 
n i wersy teckich, ze Lwowa przyjeżdża na zjazd 
specjalna wycieczka. Główna praca zjazdiu pro­
wadzona będzie na komisjach (pracy naukowej 
i pomocy naukowych). Zarząd wydziaiłu wydał 
w związku ze zjazdem nowy numer pisma mło­
dych historyków „Histerja" Nr. 3. Uroczysta 
inauguracja zjazdu odbędzie się w  auli Nmiw. Jag, 

. dnia 20 tom. o godz. 11; przemówią rektor St. Ku­
trzeba oraz kurator Koła historyków SUJ prof. 
W ł. Semkowicz. Nad zjazdem objęli protektorat 
rektor Stanisław Ku trzeba oraz 'kurator wydziału 
prof. Oskar Halecki.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na ul. Krakowskiej 
25, w zamiarze samobójczym wypiła nieznaną 
truciznę 40-letnia Anna Warhau. W  stanie cięż­
kim przewieziono desperatkę do szpitala św. Ła­
zarza. Powód zamachu samobójczego ńiewiado- 
my.

GZYMSY LECĄ. P. Lejowa Emgemja (lat 29), 
wychodząc z hramy domiu przy ul. Felicjanek 11, 
w czasie zamykania bramy została ugodzona w 
głowę gzymsem drewnianym, który oderwał się 
nad bramą. P. Lejowa jest lekko ranna. Udała się 
ona na stację pogotowia ratunkowego, skąd po 
opatrzeniu przez lekarza odeszła, do domu.
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Czy rodzina z pięciorgiem dzieci 
może być wyrzucona na bruk?

WczCraj w redakcji natszej zjawił się z żoną 
i pięciorgiem źle odżywionych, o bladych policz­
kach dzieci, w  wieku 4—13 lat, bezrobotny W ła­
dysław7 Lotmpozyk, zredukowany po 9 latach pra­
cy w  r. 1928 robotnik zbrojowni w Krakowie, b. 
żołnierz. Rodzina ta znajduje się w  Skrajnej nę­
dzy i rozpaczy. Nietylko że brak zupełny środków 
na wyżywienie 7-osobowej rodziny bezrobotnego, 
ale w  dodatku rodzina Lompczyka ma być w  pią­
tek, 7 kwietnia nieodwołalnie eksmitowana z mie- 
sdkainia w  domu p. Dorożyńskiego w  W oli Du- 
chaiekiej Nr. 334.

Go pocznę, pozbawiony pracy, chilefoa i dachu 
inad głową, gdzie umieszczę te drobne dzieci, mó­
wi płacząc, ojciec robotnik. Płacze matka, zaczy­
nają kwilić dzieci...

Czyż można oprzeć się wzruszeniu na1 ten w i- 
dofc wobec talk potwornej tragedji bezrobotnego? 
A  takich tragedyj jest tysiące. A  jednak są ludzie, 
którzy zdolni są jeszcze niemawidzieć tych bied­
nych. Na nic prośby i błagania — bezrobotny za­
lega — nie ze swej winy — z czynszem, mnisi 
z pięciorgiem dzieci iść na bruk!

Położenie jest tragiczniejsze jeszcze, gdyż bez­
robotny po eksmisji na bruk ani marzyć nie może 
o otrzymaniu gdzieś jakiejś izby! Panowie wła­
ściciele realności utworzyli spisek p-zeciw bezro­
botnym: żadnemu bezrobotnemu mieszkania1 nie

— o

ODW AŻNA KOBIETA W  POŚCIGU ZA W Ł A ­
MYWACZAMI. Do mieszkania p. Marji Szczuro- 
Wej w Br ono wicach Małych, dokonano włamania. 
W  czasie, gdy włamywacze „operowali" w poko­
ju, nadeszła p. Szczurowa i spłoszyła nieproszo­
nych gości. W  pościgu za nimi jeden z opryszków 
porzucił część skradzionej garderoby, a ścigany 
w dalszym ciągu przez p. Szczur ową oraz sierżan­
tów 5 baonu telegraficznego i 5 pułku saperów zo­
stał przytrzymany na ul. Królowej Jadwigi. Jak 
się okazało jest to niebezpieczny ptaszek 28-letni 
Władysław Kuhzak. Drugi osobnik zdołał zbiec.

POŻAR. Na ul. Wawrzyńca w domu pod L. 16, 
w mieszkaniu p. Izaka Kleinberga, wskutek wa­
dliwej budowy komina zapalił się sufit. Wezwana 
straż pożarna ogień ugasiła.

W  DRODZE NA W YPR A W Ę  ZŁODZIEJSKĄ. 
Gątkiewicz Marjan (lat 27) przytrzymany został 
przez posterunkowego policji na ul. Lubicz w 
chwili, gdy szedł na wyprawę złodziejską. Przy 
aresztowanym znaleziono przybory do włamań, 
jak łomy, wytrychy itd. Gątkiewicz jest znanym 
w łamy waczeń.

KRADZIEŻ KONIA Z WOZEM. Na placu na 
Stawach skradziono na szkodę Albina Bartyzela, 
rolnika1 z Kryspinów a konia z wozem, wartości 
256 zł. Kradzież popełniono w  momencie, gdy 
Bartyzel wszedł do sklepu na zakupy.

NIEUCZCIW A SUBLOKATORKA. Puzio Joan­
na, zam. w Janowej W oli 42, doniosła do policji, 
że ’ przyjęła jako sutolokatorkę nieznaną kobietę, 
która w czasie nieobecności Puziowej okradła ją. 
Puziowa stwierdziła, że niesumienna sublokator - 
ka skradła jej 90 zł. oraz garderobę wart. 150 zł., 
poczerń zbiegła.

W ŁAM ANIE  DO SKŁADU SKÓR. Zawodyńsk! 
Antoni (lat 28) włamał się do składu skór Lubli- 
nara Szaji przy ul, Prądnickiej L. 11. Zawodyń- 
skiago aresztowano. Część skradzionych śkór ode­
brano.

OFENSYW A W ŁAM YW ACZY. W  sklepie Ja- 
kótoa Branda rozbito szybę w  oknie wystawowem 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 22 i skradziono przy 
pomocy haczyka 14 par spodni różnego gatunku 
wart. 224 zł. — P. Sarze Wahll (Bonerowiska 5) 
skradziono z niezamikniętego mieszkania 78 dola­
rów. —  Nieznani sprawcy dostali się'do Czytelni 
towarzyskiej (Rynek gł. 39) przez wybicie szyby 
w drzwiach, które następnie otworzyli kluczem 
tkwiącym od zewnątrz. Skradli oni z lokalu salo­
nowy aparat kinowy i  aparat fotograficzny łącz­
nej wartości 600 zł. — P. Jnljl Czaplińskiej (R y­
nek gł. 30) Skradziono z podwórza skrzynię, za­
wierającą klej i  gumę arabską wartości 120 zl. — 
Z niezamkiniętej piwnicy p. Adolfa Morgentoessera 
(Świętokrzyska 2) skradziono wannę wart. 50 zł.

—  o o o  —
TEATRY I KONCERTY

Z  T E A T R U  M IE J S K IE G O  IM . JU L . S Ł O W A C K IE G O .  
D z iś  po cenach zn iżonych poraź ostatni przed okresem  
św iąt powtórzenie lekkiej kom edji w łoskiej „Bzifczek". 
Jutro poraź ostatn i po cenach znacznie zn iżonych „Dzie­
wczęta w m undu rkach ".

-O O O -*

chcą wynająć, o ile nie wykaże się on poświad­
czeniem od poprzedniego gospodarza, że płacił 
czynsz bez zarzutu. Ale sama okoliczność, że sta­
rający się o mieszkanie jest bezrobotnym, unie­
możliwia mu uzyskanie nowego mieszkania.

Co ma począć w tym wypadku bezrobotny o- 
barczomy kilkorgiem drobnych dzieci?! Jak sobie 
radzić, do kogo się zwrócić o pomoc? Potworne 
to położenie: wśród mnóstwa domów, chleba,
wśród ludizi i bogactw — robotnik beiz pracy wraz 
z dziećmi ma zginąć jak na pustyni?

Nie, do tej potworności dopuścić nie można! 
Apelujemy do kompetentnych czynników, aby u- 
czyniły wszystko w kierunku wstrzymania eks­
misji rodziny Lompczyka i zabezpieczyły jej dach 
'nad głową. Żądamy tego temtoardziej, że wiele o- 
biecywano klasie robotniczej ze strony oboizu, któ­
ry ponosi pełną odpowiedzialność za położenie e~ 
konomiczine kraju i  ludu pracującego.

Temtoardziej byłoby potwornem wyrzucenie na 
bruk rodziny bezrobotnego z pięciorgiem drob­
nych dzieci, w chwili, gdy jeden z wodzów tego 
obozu — p. Sławek, otrzymuje zadarmo, w  pre­
zencie, zagrodę włościańską, a to za ,„zasługi" po­
łożone około zrealizowania haseł pomajowych —  
dila „dobra ludu". Hasła i „zasługi" te, jak w idzi­
my ani pracy ani dachu nad głową klasie robot­
niczej nie zapewniły,

O o ~

PRZY OTYŁOŚCI, ARTRETYZMIE I CUKRZYCY natu ­
ra lna woda gorzka  „Franciszka Józefa" w zm acnia  czyn­
ności żołądka i kiszek, oraz ułatw ia trawienie. Zalecana 
przez lekarzy. Żądać wszędzie w  aptekach i drogerjach.

—  O O O —
SPORT

T U R N IE J  P I Ł K A R S K I  K L U B Ó W  Ż Y D O W S K IC H  W  
K R A K O W IE .  W  czasie nadchodzących Św iąt W ie lkanoc­
nych  organizuje Ż K S  M a kka b i na  bo isku  w łasnem  tur­
niej p iłka rsk i k lubów  żydow sk ich  w  Krakow ie. W  tur­
nieju tym  wezmą udzia ł następujące klubu: M akkab i, S i­
ta, Hakoah, Hagibor, H akadur, Jutrzenka i ŻTS. R o z­
gryw k i odbędą się systemem punktow ym  i rozpoczną się 
11 bm.

R K S  L E G J A — L W Ó W . Mecz zapaśn iczy odbył się 2 bm.
we Lw ow ie* Zapaśn icy krakow sk ie j Legji, jakko lw iek  
pozbaw ieni racjonalnego treningu, naogół sp isa li się do ­
brze. D o  najp iękniejszych w a lk  należały te, w  których  
bra li udzia ł G ross i Rauschnitz. —  W y n ik i poszczególne 
przedstaw iają się następująco: Łuszczew sk i— Sło iń sk i: —  
w ygra ł Łuszczew sk i w  15 m inucie; U rban ia k— Cieśliw icz: 
w ygra ł ten drugi w  10 m inucie; Ru sek— Skopow sk i: w y ­
grał Skopow sk i w  14 m inucie; G ross— K ra sn ow sk i: w a lka  
nierozstrzygnięta w  20 m inutach; Spytkow sk i— W e inek  i 
Rauschn itz— B ron iew sk i: obie -&alka, trwające 20 minut, 
nierozstrzygnięte; K linge r— Schuk: wygra Schuk  w  10 
minucie. W  ogólnej punktacji K ra kó w  przegrał różnicą 
9:5 punktów.

Z życia robotniczego
—o—

KASA CHORYCH, KTÓRA NIE CHCE MIEĆ 
CZŁONKÓW

Osobliwością Kas chorych pod sanacyjno-ko- 
misarsikiemni rządami jest między imrnemi to, że 
bromki się orne rękami i nogami przed przynosiłem 
limby" członków. Masowo mnożą się wypadki o- 
rzekania, iż robotnik nie podlega obowiązkowi 
ubezpieczenia; Kaisa chorych nie chce składki 
ściągać, nie chce mice członków, tyle tylko, aby 
wystarczyło ma pensje dla urzędników i  lekarzy.

Świeżo zaszedł w  Tarnowie wypadek, że ciężko 
zachorował robotnik węgłairski Czerwonka An­
drzej, ale Kasa chorych odmawia mu świadczeń. 
Pracował on w  firmie Kapedlner Jakób do 12 lu­
tego br. Pracodawca go nie ubezpieczył. 20 lute­
go tor. Czerwonka złożył w  Kasie protokół. .Kon­
trola" trwała aż pięć tygodni i skończyk się term, 
że Kasa chorych orzekła, iż niema obowiązku u- 
beapiecizeniia. A  przecież oiediatweo 'Czerwonka na­
wet w  sądzie wygrał odszkodowanie od p. Kapełl- 
inera za 14-dniiowy okres wypowiedzenia, W  Ka­
sie chorych siedzą ludzie, którzy niedawno jeszcze 
robili łopatą, a teraz im się w  głowie przewró­
ciło i zdaje im silę, że są ministrami. Będą też oni 
osobiście odpowiadali za wszelkie krzywdy robot­
ników w  Kasie chorych.

Domagamy się zaostrzenia kontroli pracodaw­
ców przez Kasę chorych.
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ROZPOWSZECHNIAJCIE
JN APH ZÓ D l
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Z SALI SADOWEJ
SZAJKA W ŁAM YW AC ZY PRZED SĄDEM
W  dniu wczorajszym, rozpoczęła się w  kraik, są- 

dizie ołkir. karnym trzydniowa rozprawa przeciwko 
18 oskarżonym o kradzieże i paserstwo.

Oskarżeni tworzyli szajkę działającą na terenie 
Krakowa, która dokonała szeregu śmiałych wła­
mań. Ogólna wartość skradzionych iprzez tę szaj­
kę rzeczy wynosi ponad 60.000 zł. Szajka ta gra­
sowałaby jeszcze przez czas dłuższy s gdyby nie 
przytrzymanie Władysława Czernika, jednego z 
jej członków. W  czasie śledztwa Czernik podał 
nazwiska towarzyszów swych wypraw. Mała salka 
sądowa wyglądała bardzo oryginalnie. Ponieważ 
wszyscy oskarżeni nie moigli się zmieścić na ła­
wach znajdujących się na sali, przeto dostawiono 
dwie ławy z sali sąsiedniej.

l  krain ijc świata
ŚMIERĆ ZAM IENIONA NA DOŻYW OTNIE 

W IĘZIEN IE  ZA SZPIEGOSTWO, Sąd doraźny 
w Katowicach pod przewodnictwem prezesa Arota 
rozpatrywał sprawę Stanisława Paruzela, któremu 
akt oskarżenia zarzucał szpiegostwo na rzecz oś­
ciennego państwa. Wobec przyznania się osik. Pa­
ruzela do winy oiraz, ponieważ nie był on dotych­
czas karany, sąd ogłosił wyrok, skazujący Paru­
zela na karę śmierci przez powieszenie, którą za­
mieniono mu na dożywotnie więzienie. Poza tem 
oskarżony pozbawiony dożywotnio praw obywa- 
teMdch«

GŁODÓWKA NADLEŚNICZEGO PAŃSTW O­
WEGO. Zredukowany nadlleśny z Wronek w Po- 
znańsfciem Kazimierz Horzowski uprawia od kil­
ku dni protestacyjną głodówkę w hotelu ^Euro­
pejskim" w Warszawie. Wczoraj Horzowiskiego 
przewieziono do szpitala św. Rocha. Umieszczenie 
Horzowiskiego w szpitalu zarządził lekarz komi- 
sarjatu rządu dir. Ordyński. Horzowsiki jest har- 
dzo wyczerpany głodówką.

OLBRZYMIA DEFRAUDACJA DYREKTORA 
BANKU. Wielkie poruszenie w  sferach banko­

wych i towarzyskich stolicy wywołała wiadomość
0 nagiej dymisji jednego z dyrektorów znanego 
banku p. K. Wyszło na jaw, iż drogą różnych 
operacyj bankowych K. zdefraudował olbrzymią 
sumę. Trzymano to w  tajemnicy do czasu powro­
tu dyr. K „ który bawił w  Sopotach i Monte Garlo. 
Dyr. K. w  obawie przed grożącemu miu koimsekwen- 
cjami zwrócił się do bogatych swych krewnych
1 ci pokryli w  całości brakującą sumę. Zdefrau- 
dowane pieniądze poszły na hulanki, grę w karty 
i na wyścigach.

REPERTUAR
TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Bziczek".
Piątek: „Dziewczęta w  m undurkach".
Sobota: „T ak  —  a nie inaczej" (premjera).

KINOTEATRY 
Adria: „K inom anjak".
Apollo: „Moja żona aw anturn ica".
Atlantic: „Kaw alerow ie dzikiego zachodu" i „Białe sza ­

leństwo".
Bagatela: „Drew niane krzyże".
Dom żołnierza: „Dziewczę z pó łnocy " i „ i0  m inut stra­

chu".
Promień: „Kongres tańczy" (L iljana  Harvey).
Słońce: „Śpiewające m ia sto " i „Sekretarka osobista". 
Świt: „Błękitna rapsodja".
Sztuka: „Arjana".
Uciecha: „Ig rzyska  N e rona " („W  eieijiu krzyża "). 
Wanda: „Podróż poślubna".

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH
(Rynek gl. A—B 39) —  o godzinie 7 wieczorem:

Sobota: adw. dr. Jakób B ross: „Przestępczość u dzieci 
i m łodzieży".

RAD JO KRAKOWSKIE
Czwartek 6 kwietnia

rc.ro: przegląd  prasy i kom un ikat meteorologiczny. 
11.58: Sygna ł czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: K o ­
m unikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szko ln y  z F i l ­
ha rm onii warszawskiej. 15.10: K om un ika t gospodarczy. 
15.25: K om un ika ty  harcerskie. 15.35: Odczyt z W a rsza ­
wy: „Przedszkole i jego rola w życiu dziecka". 15.50: 
Gramofon, 16.20: K u rs  średni francuskiego z W arszaw y. 
16.40: Odczyt z W arszaw y: „Tajem nica żelaznej m ask i". 
17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt aktua lny z W arszaw y. 
18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: W iadom ośc i Bie­
żące. 18.25: M u zyk a  lekka. 19.00: Sk rzynka  pocztowa —

wygłosi inż. Stan isław  Broniew ski. 19.15: Rozm aitości, 
kom unikaty. 19.30: K w ad ran s literacki z W arszaw y. —  
19.45: D z ienn ik  radjowy. 20.00: S łuchow isko  z Katow ic: 
„Burm istrzanka  G ryze lda " —  Gustawa M orcinka. 20.45: 
Koncert sym fon iczny  z Łodzi. W  przerwie: K o m u n ika ­
ty. 22.20: Przem ów ienie angie lskie p. Ve rnon  Barletta: 
„W rażen ia  z P o lsk i". 22.35: Gramofon. 22.55: K o m u n i­
kat meteorologiczny. 23.00: M u zyka  lekka. 24.00: Hejnał.

Piątek 7 kwietnia 
11.40: Przegląd  p ra sy  i kom un ika t meteorologiczny. 

11.58: Sygna ł czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: K o ­
m unikat meteorologiczny. 15.10: K om un ika t gospodarczy, 
chw ilka  lotnicza i przeciwgazowa, chw ilka  m orska  i ko- 
lonjalna. 15.35: Przegląd  w ydaw nictw  perjodycznych. —  
15.50: Gram ofon. 16.20: Odczyt dla m aturzystów. 16.40: 
Odczyt z W arszaw y: „Chleb w  życ iu  człow ieka". 17.00: 
Koncert z W arszaw y. 18.00: Odczyt dla m aturzystów. — • 
18.20: W iadom ośc i bieżące. 18.25: Gram ofon. 18.45: Fe- 
Ijeton z W a rszaw y: „O praw o do radości życia". 19.00: 
Odczyt: „Po lskie  dziś i po lsk ie  ju tro " —  w ygłosi p. Ja ­
dw iga Zengteller-Coloinna. 19.15: Rozm aitości, kom un ika ­
ty, k ra kow ska  giełda zbożowa. 19.30: Feljeton z W a rsza ­
wy: „Antoni Lange ". 19.45: D z ienn ik  radjowy. 20.00: S ło ­
wo wstępne w ję zyku  francusk im  do koncertu europej­
skiego m u zyk i polsk iej w ygłosi prof. d r Zdzisław  Jachi- 
meoki. 20.15: Koncert europejski m uzyk i polsk iej z F i l ­
ha rm on ii warszawskiej. 22.00: Koncert sym foniczny z F i l  
harm onji warszawskiej.- 22.40: W iadom ośc i sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. 22.55: K om un ika t me­
teorologiczny.

Zffiazu i zgromadzenie
—O—

D A L S Z Y  C IĄ G  W A L N E G O  Z E B R A N IA  C Z Ł O N K Ó W  
P P S  W  T A R N O W IE  odbędzie się w  piątek 7 bm. o go­
dzinie 5 w ieczorem w  D om u  Robotniczym .

D O R O C Z N A  K O N F E R E N C J A  Z A R Z Ą D Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  
Z A W O D O W Y C H  W  K R A K O W IE  odbędzie się w  niedzie­
lę 9 kw ietnia w  sali D om u  Robotniczego (ul. Dunajew ­
skiego 5) z porządkiem  dziennym : 1) zagajenie i odczy­
tanie protokołu  z ostatniej konferencji; 2) w ybór kom isji- 
matki; 3) sprawozdanie ustępującego w ydziału  Rady: a) 
prezydjum, b) kasowe, c) kom isji rewizyjnej; 4) sytuacja 
gospodarcza i polityczna; 5) w ybory  w ydziału Rady Zw. 
Zawodowych, kom isji rewizyjnej i sądu  polubownego; 
6) wnioski. Początek konferencji o godzinie 9‘30, a w ra­
zie b raku  kom pletu o godzinie 10 przedpołudniem  bez 
względu na ilość reprezentowanych zw iązków. W stęp na 
konferencję mają członkow ie zarządów, oraz zaproszeni 
goście.

Za prezydjum  R ady  Zw iązków  Zawodowych: 
Kazimierz Przybyś, przew. Władysław Matnia, sekr.

W  B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są  .do nabycia:

Dr. Kłuszyński: Reigwlaoja uircrfdlzen . . 1.50 
M. Adler: Mairtosfem lalko .proletariacka

nauka żyda  ............................. 075
M. Adler: Droga dio socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopji do

naiuM  ..........................................1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p rzysz ło śc i......................... 3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt 1.......................................................0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ............................................. 10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ................................................... 4.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim  ............................. 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z v c v ................................................... 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . • . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—  
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .................................................. 2.40
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia 1 przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H aeckerow ej 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

i  /
działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze 1 Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

r * v
Znane pierwszorzędnej jakości wyrobu

poleca firma

A. & I. hURKIEWICZ
fabryka wędlin

Kraków, ul. Grodzka 7. lei. 112-01
A  dh Kik I

Ogłaszajcie się w „NAPRZODZIE"

^ K R A  K ó  W
s ł a w k o w j k a I o

Zornale mód oraz manekiny po cenach konkurencyj- 
nycii. — W ypożyczam  najnowsze żurnale po 15 gr na 

dobę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna.
F irma WERMUTH, Kraków, Dietlowska 95, vis a vis P. K O.
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